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KU CZCI  W I E L K I E G O  P R A C O W N I K A
W  roku bieżącym przypadła stuletnia rocznica 

śmierci Staszyca, mieszczanina z Piły. Urodził się 
w czasach, gdy stan mieszczański zamykał wszelkie 
drogi nietylko do zaszczytów, ale do pracy społecz­
nej. Najwyższe godności tedy, jakie osiągnął Staszyc, 
i powszechne uwielbienie społeczeństwa współczesnego 
mu, — dowodzi i niepospolitości samego Staszyca, 
i wielkiej wartości pokolenia szlacheckiego, które 
wychowane było w duchu drugiego wielkiego praco­
wnika narodowego Konarskiego.

„G dyby wszystkie dzieła i prace Staszyca były 
w jedno zebrane, potomność nie chciałaby wierzyć, 
żeby jeden człowiek mógł tylu trudom podołać"... 
Zycie społeczne, oświata, przemysł, literatura poli­
tyczna, naukowa i piękna, filantropia, udział w rzą­
dach — były dziedzinami jego pracy, a w każdej 
się odznaczył, dzięki zapałowi niezrównanemu, praco­
witości w prost przysłowiowej i niezwykłej, niepojętej 
wytrwałości i stałości.

Fundacja Hrubieszowska, Towarzystwo Przyjaciół 
Nauk i U niwersytet Królewski, z słabych początków 
do stanu kwitnącego doprowadzone; Szkoła politech­
niczna zawiązana; Szkoła górnicza; Instytut głuchonie­
mych; Instytut agronomiczny; Konserwatorjum muzyczne; 
Szkoły wojewódzkie, wydziałowe i elem entarne; fabryki 
i rękodzielnie różnego rodzaju; budownictwo dróg 
i mostów; Szkoła inżynierów, słowem „wszystkie zakłady 
nauk, umiejętności i przemysłu, jakiemi się szczyci 
nasz naród (mówił ksiądz Szweykowski w pogrzebo­
wej mowie) od czasu odrodzenia się swojego" — S ta­
szyca „bliższemu przewodnictwu winne są albo swój 
początek, albo wzrost i zakwitnienie"...

Ofiarował z własnych oszczędności — społeczeń­
stwu do miljona złotych na Szpital Dzieciątka Jezus, 
na klinikę wydziału lekarskiego, na Instytut głucho­
niemych, na wystawienie pomnika Kopernika, na Dom 
Zarobkowy w W arszawie, na Dom Towarzystwa Przy­
jaciół Nauk i t. d.

Można się wyrazić, że ten  olbrzym woli i społecz­
nego wysiłku twórczego zastąpił sam jeden całe zanie­
dbane i zacofane ówczesne społeczeństwo, i wykonał 
osobiście pracę, jaką gdzieindziej wykonywują rządy,

rozporządzające funduszami państwowemi i całym szta­
bem specjalistów. Na dzisiejsze czasy trzebaby powo­
łać do życia ze trzy ministerja i rozbudowywać je 
z piętnaście lat, a nie wykonałyby tej olbrzymiej, bło­
gosławionej i wiekopomnej pracy, jakiej dokonał S ta­
szyc, kierowany nie biurokratycznym rozumem stanu, 
ale wielką miłością ojczyzny i ludzi, przy gruntownem 
wykształceniu i głębokim, wrodzonym, zdrowym roz­
sądku.

Porównaćby można Staszyca z drugim tytanem  
pracy i ukochania, z Kraszewskim, który przez szereg 
lat sam jeden niemal był całą literaturą dla swego 
społeczeństwa, dostarczając mu tyle najrozmaitszej 
strawy duchowej, od publicystyki przez naukę i powieść 
aż do wierszy, ile dostarcza zazwyczaj innym społe­
czeństwom wielu pracowników.

Cechą obu znakomitych pracowników jest pewna 
szarość. Nie są oni pełni świetności i postawy roman­
tyków; nie błyszczą, jak słońca; nie odbierają hołdów 
za niezwykłość i barwność od współczesnych, ale praca 
ich jest, jak chleb czarny, ku zdrowiu i mocy ich 
społeczeństw. Nie są oni wspaniałą ozdobą frontonu, 
ale służą za słup, na którym gmach się wspiera całym 
ciężarem.

Biada społeczeństwom, które nie wydają takich 
mężów! Sława tym wielkim pracownikom!

Raczej lekceważeni i tolerowani tylko przez wiel­
kie miernoty, współczesne sobie, wchodzą oni do wie­
czystego skarbca narodu, jako żelazny kapitał jego 
mocy.

Bolesław Chrobry, Łokietek, Król W arneńczyk, 
Żółkiewski, Konarski, a później Kościuszko, Mickie­
wicz, Traugutt — oto nazwiska, które, dla różnych 
względów, ośmielilibyśmy się wymienić, jako bratnie 
Staszycowi.

Szczególniej, w czasach dzisiejszych, gdy nie 
błyszczeć trzeba, ale pracować i oszczędzać, Staszyc 
powinien stać się patronem  naszym. Życzymy tego 
Gniazdom sokolim i wszystkim druhom! Mnogo jest 
nas ludzi! “ Poznajmy W ielkiego Pracownika i pójdźmy 
w jego ślady!



26

D Z I A Ł  L I T E R A C K I

O IDEI SOKOLSTWA POLSKIEGO.
O d  n iektórych uczestn ików odby tego  nie­

dawno ku rsu  w szechsoko lsk iego  w W arsz a ­
wie, nadeszły listy, wyrażające  myśl, że 
odczyty ideowe, wygłoszone na tym kursie, 
winny być umieszczone w „ P rzew odn iku44, aby 
ogół Sokols tw a  mógł się nad niemi zas tano­
wić. Czyniąc zadość tej  prośbie ,  umieszczamy 
na jp ierw  odczyt d h a  K ozielew skiego  o idei 
Sokols tw a  polskiego. O d czy t  je s t  podany 
w zasadniczych tw ierdzen iach ,  bez  szczeg ó ­
łowego i s ze rszeg o  rozwinięcia i uzasadnienia.

1. Człowiek o tyie ma wartość, ile służy idei, 
i taką wartość reprezentuje, jaką ideę wyznaje. To 
rozumieją wszyscy, bo nawet ludzie bez idei starają 
się uchodzić w oczach współrodaków za ludzi ideo­
wych. To samo obowiązuje i organizacje. Brak idei 
nie tylko usuwa z szeregów organizacyj ludzi w arto­
ściowych, jest on równie, prawie z żasady, istotną 
przyczyną upadku Towarzystw; równie jakość wyzna­
wanej idei — decyduje o tern.

2. Ideę często łączą i naw et za jedno mają — 
z uczuciami, szczególniej z miłością lub nienawiścią, 
ale jest to błąd szkodliwy. Idea jest czystą myślą 
i mówiąc o idei nie należy unosić się uczuciami. Sama 
mowa poucza nas o tern. Co innego jest Idea  
Ojczyzny ,  Miłość do O jczy zn y  i Idea miłości do 
Ojczyzny .  Ideę Ojczyzny od biedy może każdy pojąć 
ale mimo to Ojczyzny nie pokocha. Kochając kraj, 
można wcale nie zastanawiać się nad ideą miłości do 
Ojczyzny; samo uczucie wystarcza, rozumowanie mo­
głoby je raczej osłabić; natom iast, można bardzo g łę­
boko i szeroko rozumować o idei miłości do Ojczyzny 
i nie kochać jej najzupełniej. Splątanie idei z uczu­
ciowością jest szkodliwe, bo nie pozwala poznać nale­
życie, rozumowo uzasadnionego i rozwiniętego dzia­
łania, jakie z idei wypływa, a brak poznania tych pod­
stawowych spraw prowadzi na manowce, robi życie 
w organizacji płytkiem  i bezsensownem i musi ją zgu­
bić. To nie znaczy, aby uczuciowe pierwiastki miały 
być usunięte. Są one jedynym motorem działania; 
gdzie zanikają, tam zanika życie wogóle; aie uczucia 
muszą przyjść i porwać do działania, niezależnie od jasnej 
świadomej myśli, określającej sposób działania.

3. Idee nieraz potężnie wpływają na ludzi, ale 
ludzie tw orzą idee. Mali ludzie nie stworzą idei wiel­
kiej; podli — szlachetnej, jak i człowiek, taka idea, 
i jaką ideę człowiek przyjmie, takim się stanie. Dla 
Sokolstwa rzeczą znamienną jest fakt, że powołał je 
do życia duch Polski kresowej z jednej strony, i duch 
nieustępliwej mimo klęski 1863 roku walki o wolność 
narodu — z drugiej. #

To sprawiło, że Sokolstwo stało się organizacją 
zarówno obywatelską, jak i rycersko-wojskową. O bra­
zem symbolicznym dla niego jest ów kresowy rolnik, 
który orze pługiem pod ziarno na chleb, a spogląda 
czujnie na wszystkie strony, gotów w każdej chwili 
odeprzeć nieprzyjaciela szablą, wbitą w zagon ojcowski.

Ten pierw iastek obywatelski ma szczególne zna­
czenie, ponieważ wojsko bez niego staje się żołdac- 
twem, czynnikiem uciemiężenia własnego kraju. Samo 
poczucie obywatelskie bez siły wojskowej daje sła­
bość; w państwach, wojskowo silnych, bez poczucia 
obywatelskiego, wytwarza się tyranja. Dlatego, duch 
kresowy przez swe pierwiastki obywatelsko-żołnierskie 
często uzdrawia stosunki wewnętrzne.

Dlatego ogół Sokolstwa mógłby odegrać wielką 
rolę w odrodzeniu kraju; i to naw et nie tyle, gdyby 
chciał, ile raczej, gdyby wiedział, gdyby znał ideę 
sokolą należycie.

4. Idea wymaga form odpowiednich dla sie­
bie; w formie cudzej, obcej idea się wypacza. 
H istorja Sokolstwa stwierdza, że tworzyło sobie ono 
formy własne bardzo wytrwale, że do form swoistych 
doszło, i ta  forma, odrębna i własna, ze swej strony 
zaświadcza, że Sokolstwo ma w sobie wszystkie warunki 
do rozwoju i trw ania tak długiego, jak długiem 
będzie życie narodu, którego częściową emanacją 
i Sokolstwo się stało.

Duch kresowy Sokoła sprawia, że wszystkie pospo­
licie przyjmowane określenia i nazwy form Sokolstwa 
są w istocie zawodne.

Sokół nie jest 1) organizacją sportową, choć daje 
podstawę do racjonalnego sportu, co stwierdził już 
osiągniętymi rekordami;

i nie jest także 2) wojskiem, choć wyrobienie 
fizyczne, przyzwyczajenie do karności, wyszkolenie 
w pewnych kierunkach, wyrobienie obywatelskie — 
czyni Sokołów doskonałym materjałem dla wojska naro­
dowego;

i nie jest również 3) organizacją polityczną, choć, 
łącząc wielką ilość ludzi, zdecydowanie skierowanych 
przeciw wszelkiemu rozkładowi społecznemu, wszel­
kiemu defetyzmowi i bolszewizmowi, wszelkiemu ateiz- 
mowi stanowi olbrzymią siłę polityczną całego 
narodu, — będąc, j"ak gdyby balastem, utrzymującym 
statek narodu w równowadze;

i nie jest 4) bractwem , choć w Sokole wszyscy 
są Sokołami, braćmi, druhami, przyjaciółmi;

i nie jest nawet tylko 5) jedną jakąś szkołą gim­
nastyki, choć gimnastyka jest podstaw ą, na której się 
on opiera, i jednym z widzialnych celów, do którego 
Sokół dąży. Ale nie każdy gimnastyk jest Sokołem, 
a wszystkie kierunki gimnastyczne mają prawo oby­
watelstwa w Sokolstwie.

5. Sokół w najgłębszem ujęciu jego celów—jest 
nowoczesną rycerską organizacją, przeznaczoną, jak 
święty Jerzy do walki z najazdem zła, czy zło ma na 
imię Moskal, A ustrjak i Prusak, czy bolszewizm, czy 
próżniactwo klasowe, czy brak woli u władz i u oby­
wateli, czy paskarstwo.

ja k  wszelki Zakon, Sokolstwo posiada trzy zasady:
1) posiada własną ideę. Polega ona na dążności 

do podniesienia dzielności fizycznej społeczeństwa pol­
skiego, wyrobienia w niem karności, spójni i ofiarności, 
wreszcie odpowiedzialności za swoje czyny, poczucia 
obowiązku wobec Państwa, zdolności do obrony granic 
i całości Rzeczypospolitej;

2) stosuje dobór ludzi, Polaków i Polek, o czci 
nieposzlakowanej, w zasadzie chrześcijan;

3) stworzył organizację, opartą na uznawaniu — 
wbrew dzisiejszym socjalistycznym tendencjom  — spo­
łecznej hierarchji (czyli karności) oraz odpow iedzial­
ności osobistej za siebie i za organizację (wolności).

Ta własna idea, stosowanie doboru ludzi, uznają­
cych ją, i wreszcie organizacja, karna zarazem i z wol­
nych obywateli złożona, zaiste, czyni ze Sokoła insty­
tucję rycerską.

6. W  tej organizacji rycerskiej równoważą się 
dwa czynniki: 1) wychowanie fizyczne i 2) obywa- 
telskość. Pod tym względem Sokół jest w zgodzie 
z duchem czasów dzisiejszych, które, w przeciwień-



stwie do czasów przedwojennych, pełnych zamięszania 
i anarchji, które między innemi wywołały wielką wojnę, 
dążą do osiągnięcia syntezy. Sokół stawia hasło jedno­
czące: Mens sana in corpore sano, i przez to stw ier­
dza swoją żywotność.

Doniosłość wychowania fizycznego polega głównie 
na tem, że poza osiągnięciem wartości fizycznych, roz­
wija ono panowanie nad sobą, które jest źródłem 
karności; na budzeniu przedsiębiorczości, pewności 
siebie i umiejętności rozkazywania innym i kierowania 
innymi, co jest złączone z nauczeniem się słuchania 
innych.

D latego w starożytnej Grecji, siedlisku aryjskiej 
kultury europejskiej, narodową szkołą były gimnazjony, 
to  znaczy zakłady wychowania fizycznego; w tejże 
Grecji oddaw ać się ćwiczeniom fizycznym, t. j. gim­
nastykować się, mogli tylko ludzie wolni; niewolni­
ków za uprawianie ćwiczeń karano śmiercią; dlatego, 
i zaborcy w Polsce przeciwdziałali rozwojowi gimna­
styki, jak A ustrja i Prusy, które chciały mieć do czy­
nienia z pokoleniami, podupadłem i fizycznie i duchowo; 
dlatego Szwecja odrodziła się dzięki Lingowi; dlatego 
i Sokół przed 58 laty rozpoczął swą pracę, aby rycer­
skiemu narodowi wrócić jego tęgość fizyczną i jego 
odporność moralną.

O byw atelskość Sokoła jest zawarta w jego celach, 
które we wszystkich punktach sprowadzają się do 
służby Ojczyźnie. Siła kraju jest hasłem naszem. 
W  szczególności zaś Sokół dąży do spełnienia swych 
obywatelskich zadań wobec kraju przez trzy możliwości:

1) przez podnoszenie dzielności fizycznej i ducho­
wej całego społeczeństwa, co potęguje zdolność do 
czynnej obrony niepodległości narodowego państwa 
polskiego;

2) przez współdziałanie w zunifikowaniu w szyst­
kich dawnych zaborów i dzielnic, za pomocą swej 
organizacji, która obejmuje wszystkie polskie ziemie, 
oraz całą emigrację, głównie amerykańską i francuską, 
wszystkie warstwy społeczne, wszystkie zawody, bez 
różnicy płci i wieku, a wszystkich poddaje na całym 
obszarze Polski tym samym ideałom i przepisom orga­
nizacyjnym (choć nie tym samym ćwiczeniom), — ura­
biając z ludzi różnych i często się nierozumiejących—- 
braci, członków jednej wspólnej całości, Sokolstwa 
i Polski;

3) przez osłabienie tarć partyjnych i waśni między 
warstwami społecznemi wobec tego, że Sokół nie 
uprawia praktycznej polityki, ani własnej, ani jakiej­
kolwiek partji, pragnąc w swoich szeregach mieć 
wszystkich, byle Polaków, byle narodowemu państwu 
polskiemu chcących służyć. To umożliwienie w szyst­
kim Polakom — zetknięcia się, porozumienia się i pozna­
nia na gruncie braterskiej organizacji, — jest zaiste 
możnością osłabienia tej waśni wewnętrznej, na którą 
wróg zewnętrzny czeka, jako na jedynego, skutecznego 
sojusznika.

7. Te trzy możliwości są wyrazem ładu, jaki 
wprowadza Sokolstwo do życia narodu. Ład może być 
formalny, prawny, policyjnie narzucony narodowi, który 
przeciw niemu się buntuje, i jest ład twórczy, w ypły­
wający organicznie; łączący w imię idei; osiągający 
cel przez przyjęcie karności w służbie idei i przez 
ustalenie jawnej hierarchji.

Ten ład twórczy nietylko jednoczy Sokolstwo 
i daje mu siłę, ale przez łączenie w jednym ideowym 
organizmie ludzi wszystkich warstw, przyśpiesza doj­
rzewanie całego narodu, co w uobywatelnionem  spo­
łeczeństw ie się przejawia.

Skupienia ludzkie łączą się albo mechanicznie 
niejako, warstwami poziomemi jakgdyby, klasami spo­
łecznemi, połączonemi tylko materjainie, tylko in tere­
sami ekonomicznemi, albo też łączą się wspólnymi

ideami religijnemi, kulturalnemi, politycznemi, jednemi 
i temi samemi dla ludzi wszystkich warstw; jest to 
wówczas zjednoczenie niejako pionowe, dające moc 
przetrwania klęsk i tworzące właśnie wyborowe szeregi 
narodowe. Sokolstwo przez swą organizację, niewąt­
pliwie, ten proces unaradawiania ogółu potężnie przy­
śpiesza.

8. Idea sokola wymaga od swoich członków 
odrodzenia duchowego. Nowy typ życia i człowieka 
jest możliwy tylko przy przepojeniu idei sokolej potęż­
nym porywem uczuciowym. Bez niego będzie tylko 
w egetacja organizacyjna. Czy Sokolstwo zdobędzie 
się na taki poryw odrodzenia?

Dr Ign. Koz ie lews ki .

POGLĄDY S O K O L S T W A  W AMERYCE.
Poznajemy je przy sposobności Zjazdu Nadzwy­

czajnego w D etroit w listopadzie. Sokół Polski podał 
(w Nr 46 ub. r.) takie rozważania.

„Główną troską przodowników naszego Zespołu, 
jest obecnie sprawa wychowania fizycznego, która 
z uwagi na fakt, iż jest zasadniczym postulatem naszych 
celów i zadań, siłą rzeczy znajdzie się na pierwszem 
miejscu w czasie obrad Zjazdu Nadzwyczajnego 
na stole.

„Przez wychowanie fizyczne rozumiemy pielęgno­
wanie gimnastyki, uprawianie i rozwijanie ćwiczeń cie­
lesnych, które w fizycznym, moralnym i umysłowym 
rozwoju tak oddzielnej grupy społeczeństwa jak całego 
narodu stanowią jeden z najważniejszych czynników 
pielęgnowania zdrowia ciała i duszy jednostek, a tem- 
samem całego narodu.

„Czy Sokolstwo pełniło tę  misję?
„Bez kwestji, usiłowania nasze w tym kierunku 

podjęte na lat kilka przed wojną wykazują dodatnie 
wyniki, zwłaszcza w czasie przedwojennym, gdy całą 
naszą energię na wzór Sparty zużyliśmy w celu w yra­
biania siły i zręczności, robienia bronią, czyli że Sokół 
całą swą działalność rozwinął był w kierunku pogo­
towia militarnego. I z pracy tej Sokolstwo jest i po­
winno być dumne, bo w miarę swych sił spełniło swój 
święty obowiązek.

„Z wychowaniem fizycznem młodzieży, potrafił 
Sokół tak  pięknie połączyć nierozerwalnym węzłem 
walkę orężną o W olność i Niepodległość Polski, że 
Sokolstwo słusznie otrzymało nazwę: „Przedniej Straży 
N arodu".

„Czasy się zmieniły.
„Pierw otny cel, wysunięty przez Sokolstwo na 

pierwszy plan — walki orężnej o W olność i N iepodle­
głość Polski, został osiągnięty. Siłą faktu, wraca dziś 
Sokół do rewizji swych zadań i celów, i znajduje je 
w wychowaniu fizycznem młodzieży, wychodząc z tego 
założenia, że niedość jest zdobyć wolność, ale tę  
wolność trzeba utrzymać. A  utrzymać ją może jedynie 
społeczeństwo zdrowe, zdrowe na ciele i duszy, t. j. 
takie, jakie wychowuje Sokolstwo w duchu szczerze 
narodowym.

„W ychowanie fizyczne i praca kulturalno oświa­
towa jest jedynym dziś celem Sokolstwa Polskiego 
wogóle. Jedynie praca zależną jest od warunków danego 
kraju i środków, jakiemi tu  i tam  Sokół rozporządza.

„Słowy innemi idzie o dokładne poznanie w arun­
ków, w jakich żyjemy, pozyskanie sił potrzebnych oraz 
środków na prowadzenie roboty sokolej, t. j. wycho­
wania fizycznego i pracy oświatowej, nie dorywczo 
i sporadycznie, ale system atycznie, stale.

„D latego praca sokola dzisiaj na całej linji kuleje, 
bo nie jest racjonalnie, że tak powiem — po byzneso- 
wemu prowadzoną. Musimy przeprowadzić szereg kur­
sów okręgowych i związkowych -  i z wyszkolonych
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kursaków  stw orzyć ap ara t p ła tnych  funkcjonarjuszy, 
pośw ięcających  swój cały czas we w szystkich naszych 
O k ręg ach .

„D otychczasow a nasza p raca  by ła  i jest w większej 
części... am atorską. W  przyszłości, musimy —  chcem y 
czy nie chcem y — oprzeć ją o fachow ców .

„N aczeln icy  okręgow i pow inni posiadać o d p o ­
w iednie w yszkolenie i pow inni jako zaw odow cy być 
na stałym  żołdzie Zw. Sok. Pol.

„Pow ie tu  ktoś, że myśl w zasadzie jest piękna, 
ale dla braku  pieniędzy niew ykonalna.

„T ak , racja. Lecz w tym  w łaśnie celu zw ołany 
został Zjazd, by obm yśleć tak ie  środki, k tó re  nam 
umożliwią zapoczątkow anie ty lko  takiej nie innej p racy".

DO STABILIZACJI.
II.

T eraz zakw estjonow ałbym  racjonalność istn ien ia  
aż trzech  in s ta n cy j .  C zy  nie w ystarczy  pom iędzy 
G niazdem  a P rzew odnictw em  Związku jed n a  pośrednia  
instancja t. j. O k ręg , jak to  było p rzed  w ojną, i jak 
to  je s t w innych zw iązkach?  Tw ierdzę stanow czo, że 
w yszłoby to  nam jedyn ie  na poży tek , bo istn ienie 
dw óch  pośredn ich  instancyj t. j. O k ręg u  i D zielnicy 
jest niczem  n ieuzasadnione, a d la  spraw y szkodliw e, 
p rzed łuża  bow iem  b ieg  spraw  i rozpyla odpow ie­
dzialność.

D aw ne Związki p rzedw ojenne, k tóre , p rzystępu jąc  
do ogólnego  Związku, p rzeistoczy ły  się w Zarządy 
D zielnic, były  na okres początkow y rzeczyw iście 
kon ieczne , ale dziś pow inny  zn iknąć i to  jaknajprędzej. 
Zam iast Z arządów  dzieln icow ych, w ystarczą  zam ieszku­
jący  w siedzibie D zielnicy, delegaci P rzew odnictw a 
Związku, k tórzy  d la  u łatw ien ia  zadań P rzew odnictw a, 
m ogą otrzym yw ać osob iste  de leg ac je  dej załatw ienia 
różnych  spraw , p rzew ażnie rep rezen tacy jnych , k tórych  
spraw ow anie  d la  P rzew odnic tw a Związku z W arszaw y 
jest za tru d n e  fizycznie i finansow o.

N atom iast, O k ręg i trzeb a  doprow adzić  do granic 
w ojew ództw  lub O kręgów  korpuśnych  (to jest zresztą 
sp raw ą do dyskusji) i stanow ić s ta łe  jednostk i i osoby 
praw ne, bez w zględu na ilość G niazd. D om aga się 
teg o  i w zgląd na m ającą w krótce się uchw alić „U staw ę
0 pow szechnym  obow iązku w ychow ania fizycznego
1 p rzysposob ien ia  w ojskow ego" z jej Radam i woje- 
w ódzkiem i W . F. i P . W ., w k tó rych  musimy wziąć 
udział, jeżeli chcem y mieć w pływ  na W . F. i P . W .

Z arząd D zielnicy  M azow ieckiej, obejm ującej p ra ­
w ie połow ę te ry to rjum  Polski, już pon iekąd  poszedł 
w tym  kierunku, bo w roku zeszłym  uchw alił d o p ro ­
w adzenie  O k ręg ó w  do g ran ic  w ojew ództw  i przez 
skasow anie kilku O kręgów  osiągnął to , że obecnie  
O kręg i: białostocki, lubelski, łódzki, w ileński i w o­
łyński już mają gran ice w ojew ódzkie; w ojew ództw o 
K ieleckie posiada 4 O kręg i —  częstochow ski, kielecki, 
radom ski i Zagłębia; W arszaw skie —  trzy : grodziski, 
grójecki i w arszaw ski, a w ojew ództw a N ow ogrodzkie 
i P o lesk ie , m ające po 3 G niazda, tym czasem  należą 
do O k ręg u  b ia łostock iego . Z dzisiejszem i małemi 
O kręgam i należy  postąp ić  tak , jak proponu ję  w zg lę­
dem  D zielnic. Zam iast 11 członków  Zarządu O k rę g o ­
w ego, z k tó rych  praw ie 10 p rzew ażnie nic nie robi, 
m ianow ać deleg a tó w  okręgow ych  po jednym  lub dw óch 
na te ren  sta rostw a , i to  najzupełniej w ystarczy.

Tym sposobem  będziem y mieli o jed n ą  instancję 
mniej, a w ięc i o jed en  p o d a tek  m niej, a o rganizacja 
dużo  zyska na sp ręży sto śc i i jasności, bo m apa P ań ­
stw a ła tw o w skaże, do k tó rego  O k ręg u  należy  dane 
G niazdo.

S te fa n  L es iew icz .

SOKÓŁ JUGOSŁOWIAŃSKI.
II.

S o k ó ł  p o d cza s  w o j n y 1). Sokoli serbscy , ch o r­
w accy  i słow ieńscy  przygotow yw ali się w czasie  p rzed ­
w ojennym  do w alki d la  w olności i z jednoczenia  n a ro ­
dow ego. Idea g im nastyczna by ła  ty lko  p łaszczem  dla 
ów czesnych  gospodarzy  kraju, gdy  tym czasem  o rgan i­
zac ja  sokola w zasadzie  służyła w alce S łow iańszczyzny 
przeciw  G erm aństw u. A le  dążen ie  do w olności i z jed n o ­
czenia  nie by ło  u jednosta jn ione  we w szystk ich  trzech  
częśc iach  narodu  jugosłow iańskiego . W ie lka  część 
Serbów , C horw atów  i S łow ieńców  dąży ła  do z jed n o ­
czen ia  ze Serb ją, jako P iem ontem  Jugosłow iańszczyzny, 
a m niejszość C horw atów  i S łow ieńców  dąży ła  do 
z jednoczen ia  w szystk ich  Jugosłow ian , m ieszkających  
w m onarchji au stro -w ęg ie rsk ie j, w jakąś oddzielną 
formę „ trja lis tyczną" w ram ach  m onarchji, bez Serbji.

T a  różnica podstaw ow a naszej ogólnej polityki 
państw ow ej i narodow ej, odb ija ła  się też  na szereg ach  
sokolich . Sokolstw o serbskie, chorw ack ie  i słow ieńskie, 
zew nętrzn ie  pozornie jednolite , by ło  w sw em  w nętrzu 
rozdzielone na dwie części, i to :  1) jed n a  część m arzyła
0 z jednoczen iu  ze Serbją, 2) d ruga część by ła  przeciw  
tem u. N a to  należy zw ażać, bo  skutki te j różnicy 
dają  się odczuw ać dotkliw ie i dzisiaj, i są p rzyczyną, 
rozłam u Soko ła  na Sokół jugosłow iański i S okół szcze ­
pow y (tak  zw any „chorw ack i").

W ojna zap łonę ła  zn ienacka  i w yprzedziła  nas 
w w ybudow ie Sokolstw a i to  tak ieg o , k tó reb y  n ap raw dę 
stan ę ło  natychm iast po  stronie Serbji i Rosji -). Byliśmy 
rozdw ojeni i słab i.

W ład za  au s tro -w ęg ie rsk a  w iedziała, że pew na 
część Soko ła  stan ie  po stron ie  Serbji i Rosji, przeciw  
A ustrji i N iem com , szczególniej Serbow ie, S łow ieńcy 
postępow i i p rzec iw k le ry k a ln i8), część C horw atów  
w ychow ana w duchu  jugosłow iańskim  i praw ie w szyscy 
Sokoli — C horw aci z D alm acji i w ybrzeża m orza A drja- 
tyck iego .

Jeszcze  nie w ybuchnęła  w ojna, a w ięzienia n a p e ł­
niły się już pracow nikam i sokolim i, oczyw ista  tymi, 
k tórzy  chcieli z jednoczen ia  ze S e rb ją ; innych —  p ozo ­
staw iono  w spokoju. P rześladow an ie  by ło  tern o strze j­
sze, żę kom endantom  w ojskow ym  donoszono, że 
członkow ie Soko ła  w czasie bitew  p o d d a ją  się i p rz e ­
chodzą  do w ojsk serbsk ich  i rosyjskich. W  Bośni 
rozpoczął się w B anialuce wielki p ro ces  przeciw  Serbom , 
z k tó rych  w iększa część zo sta ła  oskarżona o p rzy n a­
leżność do Sokolstw a i skazana  na szubien icę i ciężkie 
w ięzienie od  5 do 20 lat. P rzeciw  Sokolstw u p o stę ­
pow ano tem  gw ałtow niej, że w czasie p rocesu  przeciw  
G aw rylow i P ryncypow i, k tóry  w S erajew ie zastrzelił 
austrjack iego  następcę  tro n u , F ranciszka F erdynanda ,
1 jego  tow arzyszom  okazało  się, że zam ieszanych  
w spraw ę by ło  dw óch  pow ażnych  członków  S okoła.

P o d o b n y  p ro ces  odby ł się i w Z agrzebiu, w W iel­
kiej K ikindzie (byłe południow e W ęgry), w Splicie 
(w Dalm acji) i w innych  m iastach. T en d en c ja  w ładz

*) Podajem y dalszy  c iąg  a rty k u łu  dha  B ogunow icza o Sokole 
Jugosłow iańsk im . P a trz  p o c zą te k  Sokół, 1925 roku.

2) Ju gosłow ian ie , d ążący  do w yzw olenia, m ieli p rz ed  w ojną 
i w p o czą tk u  w ojny p o lityczną  o rjen tac ję  ła tw ą. M ogli oni i m u­
sieli być za tym , k tó ry  ch cia ł i m ógł zburzyć A u s tro -W ą g ry ; 
tym  k ra jem  była  R osja , n a tu ra ln a , w ojskow a so juszn ica  Serb ji. 
O rje n ta c ja  Polaków , m ających trzy  państw a zab orcze , między 
niem i też  i R osję  była o w iele tru d n ie jszą .

(D opisek  d h a  D ra  F r. Iles icza  z Z agrzeb ia).
3) U Słow ieńców , w ięc u na jb a rd z ie j zachodniej części 

n a rodu  jugosłow iańsk iego , czy sto  ka to lick ie j, toczy  się  już pół 
s tu lec ia  zac ię ta  w a lk a  m iędzy p rąd em  postępow ym  i „k le ry k al- 
nym “. P o stęp o w i Słow ieńcy w idzą w „k lerykaliźm ie" upadek  
ka to licyzm u i w ro g a  narodow ości.
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była jasną: przedstaw ić Sokołów  jako sprawców w ojny  
i usprawiedliwić się p rzed  opinją Europy.

Przez te prześladowania Sokolstwo poniekąd ura­
towało swój honor i dowiodło, że świadomość sokola 
jest narodową; jeżeli zaś nie zrobiło Sokolstwo wszyst­
kiego, co powinno było zrobić, przyczyny należy 
szukać w rozłamie przekonań o podstawowych proble­
matach narodowych, w pytaniu nierozstrzygniętem 
na czas, czy jesteśm y jednym  narodem czy trzema 
narodam i? czy w obec tego  jednym Sokołem, czy 
trzema Sokołami ?

Tak rozdwojeni doczekaliśmy się wielkich dni 
wyzwolenia i zjednoczenia. W  wyzwolonej ojczyźnie 
SokoLtwo już nie mogło być organizacją rewolucyjną, 
która chce burzyć i rozdwajać, lecz musiało stać się 
elem entem 'konstruktyw nym , który chce budować i p ra­
cując nad podnoszeniem cielesnem, duchowem i naro- 
dowem, przyczynić się, by młode państwo utrzymało 
się, krzepiło i rozwijało. Sokół, chcący wychowywać 
wszystkich obywateli bez względu na szczep, wyznanie 
i zawód, nie mógł być ani serbskim, ani chorwackim, 
ani słowieńskim, lecz musiał stać się jugosłowiańskim.

Jeden z ideologów Sokoła serbskiego, później 
jugosłowiańskiego, druh Dr Laza Popowicz, rzucił 
pierwszy tę myśl. W piśmie zagrzebskiem „Rijecz“ 
z dnia 11.1.1919, napisał on artykuł-odezw ę do Sokołów 
serbskich, że nadszedł czas zjednoczenia Sokoła 
serbskiego, chorwackiego i słowieńskiego — bo już 
niema monarchji austro-w ęgierskiej, która przeszka­
dzała naszemu zjednoczeniu.

Jego  odezwie przyklaśnięto ze strony serbskiej, 
chorwackiej i słowieńskiej, i Gniazda poczęły się 
jednoczyć. Tylko w Zagrzebiu odczuwano opór prze­
ciw zjednoczeniu, i to właśnie u tych druhów i druhen, 
którzy są dzisiaj na czele tak  zwanego szczepowego 
Sokoła (chorwackiego). Ale kiedy myśl zjednoczeniowa 
przeszła prawie przez wszystkie Gniazda i O kręgi 
(,,żupy“), postanowili nareszcie i zagrzebscy pracownicy 
sokoli (charakterystyczną uchwałą z dnia 19 czerwca 
1919 r.), przystąpić do Zjednoczenia na w arunkach:

1) W szystkie chorwackie organizacje Sokole mają 
razem z organizacjami serbskiemi i słowieńskiemi stwo­
rzyć jeden jednolity Związek Sokoli; 2) W alne Zgro­

madzenie C horw ackiego Związku Sokolego uchwala, 
że się godzi na wszystkie dotychczasow e przygotowania 
do wiecu sokolego i że uznaje tegoroczny „widowdzień- 
skiu l) W iec Sokoli Serbów, Chorwatów i Słowieńców 
za konstytuantę dla zjednoczenia serbskich, chorwackich 
i słowieńskich organizacyj sokolich. To samo uchwalił 
Serbski Związek Sokoli „Duszan Silny“ w Belgradzie 
i „Słowieński Związek Sokoli” w Lublanie.

W  ten  sposób dokonano pracy zjednoczenia serb­
skiego, chorw ackiego i słowieńskiego Sokoła w jedno 
Sokolstwo Jugosłowiańskie, a manifestacyjnie uwy­
datniała się ta  myśl na I W iecu Sokolim na Widów 
dzień 1919 r. w Nowym Sadzie (w byłych W ęgrzech).

(d. c. n.)
Z ag rzeb  (Jugosław ja).

Duszan M. Bogunowicz.
(na język p o lsk i przełożył)

Dr Fr. llesicz.

Druhu, pamiętaj, że Przewodnik Gimnastyczny 
„Sokół“ jest organem całego Sokolstwa w Europie 
i Ameryce, Z niego dowiesz się o wszystkich prze­
jawach życia sokolego! W ięc staraj się swój organ 
rozpowszechniać i zyskiwać prenumeratorów!

FILM 1 TEATR.
Św ieżo w ykonane filmy z odbytych  niedaw no m anew rów  

sokolich  m ogą b ezsp rzeczn ie  w yw rzeć ba rd zo  do d a tn i wpływ na 
rozw ój o rgan izacji soko le j. M yśl t a  była n a d e r szczęśliw a, lecz 
w ykonalna ty lk o  tam , gdzie  is tn ie ją  sa le  z o św ietlen iem  ele- 
k trycznem . G orzej zaś p rzed staw ia  się sp raw a  w yśw ietleń  film o­
wych w m iejscow ościach  nie ro zporządza jących  takim i salam i. 
O sp row adzen iu  m otoru  lub ak u m u la to ra  i zainstalow aniu  p rzej-

') W iec  m iał odbyć się  i odbył się  w dzień  św. W ida , t. j. 
28 czerw ca, d la teg o  „w idow dzieńsk i“ . D zień  św. W ida, jako 
dzień  pam iątkow y w ielk ie j bitw y tu rec k o -se rb sk ie j 1389, je s t 
św ię tem  państw ow em  Jugosław ji.

D r F. I.

3) B. Ż A R N O W IE C K I.

ROK 1975.
PO W IEŚĆ  Z C ZA SÓ W  PRZYSZŁEJ W O JN Y .

(c iąg  dalszy).

Przyjrzawszy się jeszcze raz uważnie granatom, 
kapitan powziął wątpliwość, której nie umiał sobie 
wyjaśnić. Miały one kształt owalnych ściętych 
jaj, osadzonych na trzonkach, w których zapewne 
mieścił się detonator, połączony z mechanizmem 
zegarowym. Dotknięcie powłoki przekonało go, że 
jest ona z cienkiej blachy, naśladującej normalną 
żelazną grubą powłokę granatu ręcznego.

—  Niewiele byłoby odłamków — pomyślał. — 
Możliwe, że są naładowane w środku siekańcami czy 
też kulami, bo blacha nie przebiłaby nawet fotela. 
W ogóle umieszczenie tych granatów  (teraz już je 
nazywał granatami) pod fotelem, w którym są m eta­
lowe sprężyny i obicie z grubej skóry —  nie miało 
sensu. W  większości odłamki nie przedostałyby się 
z pod fotela do kabiny. Coś w tern wszystkiem jest 
dziwnego. Zaczekajmy na policję.

—  Panie — zwrócił się do pilota. —  Czy pan 
oglądał cały płatowiec?

— Nie, proszę pana! W ypróbowałem  grupę 
napędową. Miałem przystąpić do przeglądu całości, 
gdy zobaczyłem te  bomby i...

— A więc w samolocie może jest ich więcej?
Pilot przeraził się. Zsunął z głowy kapicę, zasła­

niającą mu uszy i rozszerzonemi oczyma wpatrywał 
się w samolot. W idać było, że dygotały pod nim 
nogi i serce. Stał, namyślając się i przestępując z nogi 
na nogę, wreszcie ochrypłym głosem mruknął:

—  Kto wie? — Ale teraz obawiam się ruszyć 
silnik. Jeszcze wybuchnie...

— W  takim razie zostawmy wszystko na miejscu 
i biegnij pan po policję. H angar można zamknąć!...

P ilot zsunął wysokie, z blachy falistej drzwi han­
garu, zatrzaskujące się automatycznie, i pobiegł do 
telefonu. Dersław wrócił do poczekalni, gdzie tow a­
rzystwo dyskutowało z najwyższem ożywieniem na 
tem at wiadomości, nareszcie wyduszonej od zarządza­
jącego lotniskiem.

Grubas, czerwony, oblany potem, siedział na 
krześle, ocierał czoło chustką i jęczał. Przerażenie 
odjęło mu mowę i władzę w nogach, gdyż usiłowanie 
postawienia go nie prowadziło do celu. Opiekował 
się grubasem jeden z kupców, nacierając mu skronie 
wodą kolońską.
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ściowem  przew odów  nie może być mowy, bo k o sz t ich p o łą­
czony z k o sz tam i w ypożyczenia a p a ra tu  do w yśw ietlania  oraz 
film u p rzek ro czy łb y  napew no osiąg n ię te  dochody z odnośnych 
p rzed staw ień  i naraziłby  to w arzy stw a  nasze na n iechybne s tra ty .

P rz e d staw ie n ia  film owe m ogą znaleźć zaw sze zastosow anie  
tam , g d z ie  albo już is tn ie ją  kina, albo też  sa le  z o św ietlen iem  
e lek trycznem . W  o sta tn im  w ypadku  byłoby b a rdzo  pożądanem , 
gdyby Z arząd  Z w iązku zechcia ł w skazać  źród ła , gdzieby  m ożna 
pożyczyć a p a ra t do w yśw ietlania  i na jakich  w arunkach . Je s te m  
przekonany , że n iejedno  G niazdo ch ętn ie  sk o rzysta łoby  z okazji 
zasilen ia  kasy  sw ej nadw yżkam i z tak ich  p rzed staw ień , a prócz 
te g o  zyskałoby  na pow iększonej liczbie członków. N ie ulega 
bow iem  k w estji, że obok p rasy  b a rd zo  w ielką  ro lę  odgryw a kino.

N iem niejszą  ro lę  odgryw ają  tea try  amatorskie,  k tó re  m ają 
tę  d o b rą  s tro n ę , że m ogą być w ystaw iane w każdym  zak ą tk u  
naszych  D zielnic. B rak  je s t  ty lko  odpow iednich  sz tu k  p rz e d s ta ­
w iających nasze  życie sokole . Do p ro p ag an d y  idei sokolej nie 
p o trze b a  ta k  w iele. M otywow znalazłoby się  ba rd zo  dużo ta k  
z czasów  p rzedw ojennych  jak  i z czasów  w yzw olenia się  z wie 
kow ej niew oli, gdz ie  p rzec ież  Sokoli byli p ierw si, k tó rzy  chw y­
cili za b roń  przec iw  w rogom . M ożeby i z życia rodzinnego  
naszych  druhów , albo też  z se rd eczn eg o , p rzy jaźnego  stosunku  
w arstw  w yższych do niższych naszeg o  Soko lstw a dałoby się 
jak ieś  m om enty  uchw ycić, k tó reb y  nadaw ały  się  do u tw orów  
scenicznych.

P rzy k ład  1. „O jciec  z k ilko rg iem  d robnych  dzieci, w sk u tek  
n iefortunnych  in teresów , w pada  w nędzę  i tra c i już zupełnie 
nadzieję  w ydobycia się  z p rzy k reg o  położenia. K rytyczny m om ent 
nadchodzi. P racy  w m iejscu niem a. O jc iec  ma już opuście 
rodz inę  i w yjechać na chybi traf, by gdz ieś znaleźć p racę , żona 
z dziećm i m ają po zo stać  w nędzy, gdy w tem  nadchodzi przy- 
jac iel, w spom aga go na razie , u spokaja , zaleca  mu cierp liw ość 
i nam aw ia, żeby  z nim w yszed ł n a  p rzech ad zk ę . P o  d rodze  w ciąga 
go nieom al g w ałtem  na posied zen ie  m iejscow ego G niazda. Słyszy 
tam  w ykład o w pływie g im nastyk i n a  u stró j nerw ow y, poczem  
n a s tęp u je  k ró tk a  i m iła p o gadanka , zaznajam ia się  z ludźm i mu 
obcymi, a  jed n ak  ta k  serdecznym i i sk u te k  zadziw iający, bo już 
po k ilku  dn iach  daje  się  nakłonić, choć n iech ętn ie , do udania 
się na  sa lę  g im nastyczną  i sam  sieb ie  nie poznaje, odchodząc  
s ta m tą d  po ukończonych ćw iczeniach . Myśli p rzy g n ęb ia jące  g dzieś 
p ierzch ły  i m iejsce  ich  zajęło  sw obodne zrów now ażone uczucie 
pow ro tu  en erg ji daw niejszej. P o  pewnym  czasie   ̂ znalazł 
z pom ocą sw ych nowych, uzyskanych  w d ru h ach  p rzy jació ł z a tru ­
dn ien ie , i dz ięk i uczęszczan iu  na  g im n asty k ę  n a b ra ł o tuchy  do 
czynów, w róciła  rad o ść  życia chęć do p racy , k tó ra  go znów 
p o staw iła  na  n o g i” .

P rzy k ład  2. M łodzieniec p rz e ję ty  n aw sk ro ś p rzew ro t- 
nem i zasadam i, przyw ykły do h u laszczego  życia ru jnuje swój 
m ają tek , tra c i zdrow ie i zupełn ie zniechęcony  do życia^ szuka 
okazji do wyw ołania pojedynku , by w te n  sposób  zginąć, gdyż 
nie um iejąc w ładać bron ią, pon iesie  śm ierć  nieuniknioną, zw łaszcza, 
że zg ad za  się  na  w arunki n a jo s trze jsze . W chwili, gdy m a o trzy ­
m ać o s ta teczn y  cios śm ierte ln y  z ręk i b ieg łeg o  szerm ierza , ro z ­

leg a  się  w ołanie o pom oc. O bydw aj zapaśnicy  p rz e r j  w ają w alkę, 
b ieg n ą  w s tro n ę  g łosu , w idzą rozciągn ię tych  na  ziemi 4 niem ców 
i w alczącego  o sta tn iem i siłam i Sokoła  z re sz tą  bandy. N iem cy, 
sp o s trz e g łszy  uzbrojonych zapaśników , opuszcza ją  czem prędzej 
p lac  w alki, a  zapaśnicy  zajm ują się  cuceniem  om dlałego Sokoła, 
k tó ry  w yczerpany  p ad a  obok pobitych  p rzez  sieb ie  napastn ików . 
Po p rzyprow adzen iu  om dlałego do p rzy tom ności uda ją  się  we 
tro je , z ab iera jąc  ze sobą  sekundantów , do Sokolni, gdzie n a s tę ­
pu je  zgoda pom iędzy zapaśnikam i, obaj w stęp u ją  w sze reg i 
sokole  i m ają w kró tce  sposobność grom ić w spólnie w rogów  
P o lsk i i zdobyć krzyże w a lec^ iych .

K ażda  z naszych D zieln ic m a z pew nością  dużo c h a ra k te ­
rystycznych  fak tów  do zanotow ania  i tak ż e  n ie jeden  w esoły ep i­
zod dałby się  u jąć w ram y scen iczne. Bądź co bądź wym agają 
u tw ory  tak ie , o ile m ają służyć p ro p ag an d z ie  sokolej sta ran n eg o  
opracow ania. N ajlepszym  sposobem  do uzyskania  odpow iednich  
sz tu k  byłoby rozp isan ie  konkursu  z w yznaczeniem  nagród . W ów ­
czas m ożnaby napew no liczyć na to , że utw ory, k tó re  wpłyną 
do R edakcji Sokoła, b ęd ą  rzeczyw iście  dobrym  m aterja łem , n ad a ­
jącym  się do propagandy .

Sam o p rzez  się  rozum ie się, że sz tuk i powinny być albo 
tre ś c i p a trjo ty czn ej, albo  (w ięcej m oże jeszcze) tre śc i w esołej, 
op racow ane tak , by mogły być p rzed staw io n e  na  każdej scenie 
te a t ru  am ato rsk ieg o , zrozum iałe d la  w szystk ich  ta k  w m ieście, 
jak  i na w si, tern  w ięcej, że ba rd zo  pow ażna liczba Soko lstw a 
re k ru tu je  się  z m ieszkańców  w iejsk ich . U tw ory  powinny tra fiać  
do se rca  widzów. O  ile tak ic h  sz tu k  ukaże się  w ięcej na 
naszych  scenach , to  m ożem y być pewni, że w ystaw ienie ich nie 
minie s ię  z celem .

Z w racam  się do k o m p eten tnych  w ładz sokolich  z p ro śb ą  
o ro zp a trzen ie  m ego p ro jek tu  i, jeżeli to  m ożliwe, o p rz y stąp ie ­
nie zaraz  do akcji. S ąd zę, że znajdzie się  te ż  w ielu, k tó rzy  
bezin tereso w n ie  złożą ofiarę  ze sw ego p ió ra  na  o łta rzu  Sokol­
stw a  i w te n  sposób  dopom ogą do u rzeczyw istn ien ia  m arzeń 
n ie jednego  członka naszej organ izacji, by każdy  P o lak  zrozum iał, 
że ty lk o  w Sokolstw ie  znajdzie  w ytchnien ie  i duszy i ciała.

S tefan  A n d ru t  
p re ze s  Sokoła  w G ranow ie W kp.

W E Z W A N I E !
Druhny! Niepodległość Kraju to dzielność nie- 

tylko mężczyzn, ale i kobiet! A ponieważ nie czas 
kształcić się, gdy wróg napadnie, zabierajcie się 
do wyszkolenia kobiet dla obrony kraju już dziś!

Informacje w Gniazdach lub w Warszawie, 
Szopena 3.

Dersław popatrzył obojętnie na tę scenę. Zdziś 
blady, zem ocjowany, skoczył ku niemu.

—  Mój drogi, powiedz! Co to ma znaczyć?
— Czy ja wiem — skrzywił się kapitan — leżą tam 

dwie puszki. Może z konserwami rybnemi, może 
z mięsnemi. Przyjdzie zaraz policja, zobaczy i p o ­
wie ci...

W  pięć minut później zawarczał głucho przed 
poczekalnią sam ochód. Komisarz policji, wysoki, 
chudy brunet, w biegł żywo do salki. Zatrzymał się 
chwilę u progu. O czy  jego szare, bezbarwne prze­
szyw ały i świdrowały otoczenie. O bleciał wszystkich  
i wszystko jednym spojrzeniem, zbadał całą zawartość 
i treść każdego z pasażerów, ocenił i otaksował. Zdał 
sobie sprawę z ich zajęcia, upodobań i przyzwy­
czajeń. . .

—  Panow ie pasażerow ie? —  zagadnął niskim g ło ­
sem, lakonicznie, nawpół pytająco, nawpół twierdząco. 
N ie patrząc więcej na nikogo, ruszył do grubasa.

— Panie Dechamps! Co panu jest — rzekł, do­
strzegając zbolałą minę zarządzającego lotniskiem. - 
Proszę o zakomunikowanie mi, jak się sprawa przed­
stawia? Otrzymałem wiadom ość telefoniczną od pilota 
Meunier. C zy z pańskiego polecenia?

Grubas patrzył wciąż błędnie przed siebie i ję­
czał, nic nie odpowiadając.

—  On jest tak przerażony— podjął Zdziś— że nic 
z niego narazie nie da się wydostać.

— Gdzie samolot i bomby? —  zagadnął komisarz.
—  W  hangarze.
—  Narazie hangar zamknięty— dorzucił D ersław .—  

Czekam y na panów.
—  Zamknięty — powtórzył komisarz, przyglądając 

się badawczo D ersławowi. — Pan pasażer? lak!., 
dodał nie czekając odpow iedzi od zapytanego. —  
Za chwilę przybędzie nasz rusznikarz dla zbadania 
pocisków. Tym czasem  panów proszę o podanie mi 
swoich nazwisk i krótkiej relacji o wypadku.

—  W ypadku jeszcze nie było —  rzekł jeden  
z kupców, uśmiechając się.

—  W szystko jedno, mógł być! Lecz proszę mi 
nie przeszkadzać. Proszę zatem panów o kolejne 
sprawozdanie. Panie Baudun! —  zwrócił się do jed­
nego z przybyłych z nim agentów — zechce pan noto­
wać ośw iadczenia panów. O , tu pan siądzie— wskazał 
jedćn ze stolików.

W  czasie przesłuchania świadków, zjawił się rusz­
nikarz. Wraz z pilotem i dwoma agentami udał się on 
do hangaru. Po kilku minutach powrócił niosąc bombę 
oraz jakieś dwie flaszki i meldował:

—  Panie komisarzu! — przyrząd znaleziony w sa­
m olocie, jest nam znany. To już trzeci wypadek
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Z B I B L J O G R A F J I
A lfre d  Hamburger. W skazów k i do gimnastyki  

wychowawczej,  dla użytku nauczycieli wychowania 
fizycznego. Lens. 1924. Nakładem  Dzielnicy sokolej 
we Francji str. 72.

Z radością polecamy druhom książeczkę znanego 
wszystkim w Sokolstwie Naczelnika Dzielnicy aląskiej, 
tem bardziej, że jest to żywy dowód pracy i żywotności 
francuskiej Dzielnicy sokolej. Podręcznik został prze­
znaczony przez autora dla tych, którzy ukończyli kursy 
wychowania fizycznego, a zatem są obznajmieni z ćwi­
czeniami, wchodzącemi w zakres gimnastyki wycho­
wawczej. A utor świadomie ograniczył się tylko do 
najgłówniejszych wskazówek metodycznych i hygienicz- 
nych. W szyscy kierownicy ćwiczeń powinni się ze 
W skazów kam i  dha H am burgera zapoznać.

W ychowanie Fizyczne,  Rocznik VII, zeszyt 1, 
Poznań Chełm ońskiego 20, II, pod red. prof. E. P ia­
seckiego. Kwartalnik, poświęcony Higjenie Szkolnej 
i wychowawczej oraz kształceniu cielesnemu...

Zwracamy uwagę druhom, że W ychow anie F izyczne  
jest także organem Związku Polskich Towarzystw 
Gimnastycznych ,,Sokół“ , i że istnieje rozporządzenie

Przewodnictw a o obowiązkowej prenumeracie tego 
równie i sokolego organu — przynajmniej przez grona 
nauczycielskie; jest bowiem to wydawnictwo, opraco­
wywane w jedynem w Polsce środowisku, gdzie naukowo 
pracuje się nad zagadnieniami wychowania fizycznego, 
cennym łącznikiem między Gniazdami i szerszą myślą 
europejską w tym zakresie.

Nr 1 zawiera między innemi sześć prac, odczy­
tanych w Sekcji wych. fiz. XII Zjazdu Lek. i Przyr. 
Pol. w W arszawie (pióra D-rów Ossowskiego, Szu- 
mana, Macieszy, Mitkiewicza, Krajewskiego, prof. gimn. 
Dręgiewicza), artykuły z zakresu organizacji i metodyki 
ćwiczeń, oceny nowych książek, streszczenia celniej­
szych artykułów w czasopismach zagranicznych, relacje 
z posiedzeń lekarzy szkolnych, sekcyj w. f. T. N. S. W. 
XII Zjazd Lek. Przyr. Pol., sprawozdania z święta 
sportow ego młodzieży i sportu polskiego, notatki 
bibljograficzne, kronikę i t. p.

Sekretarjat i adm inistracja: Poznań 3, O gród  Bota­
niczny: Studjum W ychowania Fizycznego.

W arunki przedpłaty: Rocznie — 10 zł, półrocz­
nie — 5 zł. Składka założycielska wynosi 100 zł 
Nr P. K. O . 200-822.

ZE SPORTU I PRZYSPOSOBIENIA WOJSKOWEGO

STRZELCY — CYKLIŚCI.
w wojskach nowoczesnych, oprócz głównych 

broni, powszechnie znanych, spotykamy dziś i inne 
rodzaje, może mniej liczne,, mniej znane, ale niemniej 
użyteczne i ciekawe.

Do takich broni należą strzelcy - cykliści, czy 
też kolarze. Są to  właściwie oddziały piechoty, które

walczą jak zwykła piechota; poza walką zaś poruszają 
się nie pieszo, lecz na rowerach. Ten środek loko­
mocji wywarł jednak taki wpływ na charakter tej mło­
dej broni, że strzelcy - cykliści stali się niejako odręb­
nym gatunkiem wojska. Dzięki znacznej szybkości, 
jaką mogą rozwinąć w marszach, są oni w stanie poru­
szać się 3 do 4 razy szybciej od normalnej piechoty, 
a przez to  mogą, podobnie jak kawalerja, przerzucać

w tym miesiącu. Tego samego kształtu i wagi pocisk 
znaleziono w przedziale pociągu Paryż — Moskwa 
i w kabinie okrętu „Virginia" w Breście. Tamte po­
ciski były napełnione gazem MZ. Nie ulega wątpli­
wości, że ten również. Pozatem  w przedziale lotnika 
były te  dwie flaszki, — wskazał na pękate butelki, 
które agent położył na stole.

Dersław przyjrzał się butelkom uważnie i zapytał 
rusznikarza?

— Gdzie one leżały, proszę określić dokładnie. 
Komisarz odwrócił się ku niemu gwałtownie.

— Pan tu nie prowadzi śledztwa! Kto pan jes t?
Dersław milcząc wydobył z kieszeni zaświadczenie.
— A  pan jest wojskowy?! — Tak! Przepraszam ! 

Pan rozumnie się na tem, — wskazał na przyrządy, 
rozłożone na stole. — Proszę zatem niech pan pyta. 
Będę wdzięczny za pomoc w zorjentowaniu mnie w tech ­
nicznych szczegółach, — sadził się na uprzejmość.

Rusznikarz, uważając incydent za wyczerpujący, 
odpowiedział kapitanowi:

— Butelki leżały w przedniej części tuż przy p e­
dałach, to jest u nóg pilota.

— Panie kom isarzu? — zwrócił się Dersław do 
urzędnika policji — Jak  pan sądzi? Czem te  butelki 
są zatkane?...

— C zem ? — przyglądał się komisarz chwilę 
białym łepkom  butelek. C hyba woskiem?!

— O tóż to, — wyraził swe zadowolenie kapitan. — 
Sądzę również, że woskiem. W  miarę rozgrzania się 
silnika u nóg pilota, w przedniej części jego kajuty 
jest coraz cieplej. Myślę, że po dwóch, trzech go­
dzinach lotu, wosk by stopniał, a wówczas...

— ...a wówczas, — dokończył komisarz, zrozu­
miawszy myśl Dersława, — gaz by się wydzielił i zabił 
pilota. Udało się panu szczęśliwie, — zwrócił się 
w stronę lotnika, który trochę przybladł, ale uśmiechnął 
się zwycięsko i rzekł:

— Ale, panie komisarzu! Samolot odrazu by nie 
runął. Spadłby dopiero po wyczerpaniu się benzyny 
w zbiorniku, to jest gdzieś o wpół do drugiej w nocy. 
Przedtem  utrzymałby go spadochron, który w naszych 
aparatach otw iera się automatycznie przy przechyleniu 
ponad 55 stopni.

— A czy pan spadochron oglądał, — zapytał
— Nie.
— Niechże pan zaraz pójdzie i obejrzy. Tym ­

czasem... — obrócił się i poszukał rusznikarza, który 
pochylony z rękami założonemi w tył z uwagą rozpa­
tryw ał przyrząd wybuchowy... — niech mi pan powie, 
czy istotnie gaz w tym przyrządzie jest zabójczy.
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się szybko i bez zbytniego zmęczenia na miejsca 
oddalone. Mogą również towarzyszyć kawalerji w jej 
dalekich i szybkich marszach, będąc dla niej cennym 
towarzyszem bojowym, dzięki znacznej sile ognia i upor­
czywości w walce, jakie są właściwe piechocie.

Jak już wspomnieliśmy, strzelcy-cykliści są bro­
nią młodą, jak młodym względnie jest sam rower. 
Pierwsze nieśmiałe próby użycia cyklistów dla celów 
wojny poczyniono w czasie niemiecko-francuskiej wojny 
w 1870 roku. Użyto wówczas pojedyńczych cyklistów, 
jako łączników do przenoszenia wiadomości. Dopiero 
po tej wojnie zaczęto się zastanawiać w różnych arm- 
jach europejskich nad korzyścią, jaką daćby mogły 
takie szybko poruszające się oddziały piechoty.

Rozpoczęły się próby, dyskusje w prasie facho­
wej, nie brakło bowiem takich, co nie dowierzali tej 
nowej broni. N ie było również wojen, a więc moż­
ności praktycznego wypróbowania kolarzy. Niemniej, 
przed wojną światową każde prawie z państw posia­
dało pewną ilość strzelców - kolarzy, złączonych prze­
ważnie w kompanje.

Już od początku wojny zaczęły te oddziały od­
dawać wielkie usługi, szczególnie we Francji i Belgji, 
gdzie istniała gęsta sieć doskonałych dróg szosowych. 
Na wschodzie również używano, szczególniej przez 
Niemców, strzelców - cyklistów, z dużem niekiedy 
powodzeniem. Niezmordowanie towarzyszyli oni swej 
kawalerji, wykonywując w ielkie do 120 km. docho­
dzące przemarsze w ciągu jednej doby.

To też z biegiem wojny ilość cyklistów wzrasta. 
Powstają zczasem bataljony cyklistów, a nawet 
w 1916 roku tworzą Niemcy złożoną wyłącznie z cyk li­
stów brygadę, liczącą parę tysięcy ludzi.

Po ukończonej wojnie, większość państw zatrzy­
mała u siebie oddziały strzelców - kolarzy. Szczegól­
nie licznie rozwijają tę broń państwa, posiadające 
doskonałe drogi i masowo jeżdżącą na rowerach lud­
ność, jak Belgja, Austrja, Holandja, W łochy. Chętnie 
również zastępują dziś niektóre państwa kawalerję 
przez cyklistów, dzięki znacznej taniości tej ostatniej 
broni.

Należy się tedy zastanowić nad tern, do czego 
używamy przeważnie strzelców - cyklistów. Wspom-

—  W  tej chw ili przyrząd jest zupełnie bezpieczny. 
Przesunąłem zastawkę zegarka na godzinę czwartą. 
Zaraz udam się do laboratorjum i rozładuję bombę. 
Zastawkę odsunąłem przez rękawiczkę. Czy kto doty­
kał przyrządu? —  zwrócił się do pilota.

— Ja nie —  odrzekł ten pospiesznie.
—  Ja dotykałem pokryw y —  rzekł Dersław — 

w jednym miejscu, lecz również przez rękawiczkę.
—  To wszystko dobrze —  ucieszył się ruszni­

karz. —  Po rozładowaniu przyrządu będę mógł zwró­
cić pokrywy do badania daktyloskopijnego. Może są 
ślady palców tego, kto je położył. Co do gazu MZ, 
którym były napełnione przyrządy, o których wspo­
minałem, to analiza gazu stw ierdziła jego dużą siłę 
trującą. Żaden z panów żywyby nie w rócił z obło­
kó w ,— obejrzał zgromadzonych.—-Gaz rozpocząłby się 
wydzielać o pierwszej, jak wskazuje strzałka zegarowa. 
W ydzielałby się niedostrzegalnie w ciągu 15— 20 mi­
nut. Po dwuch minutach oddychania w powietrzu 
zatrutym, to jest po k ilku  wdechach — panowie byliby 
już zupełnie gotowi. W  każdym razie śmierć natych­
miastowa. Gaz ten łączy się szybko z czerwonemi 
ciałkami krw i i powoduje rodzaj uduszenia, jedno­
czesnego paraliżu całego ciała. Psy, na których go 
próbowano —  po minucie do dwuch by ły  zupełnie

nieliśmy już, że najczęściej współdziałają kolarze z jazdą. 
Otóż, jakie funkcje na kolarzy spadają?

Zdarzyć się może, że dowódzcy sił naszych, spie­
szących naprzód, zależeć będzie na zapewnieniu sobie 
przejścia przez jakiś ważny most, wąwóz i t. d. Jest 
on ze swemi siłami, złożonemi głównie z piechoty i ar- 
ty le rji, jeszcze dość daleko i obawia się, że nieprzy­
jaciel może go ubiec w zajęciu owego ważnego przejścia. 
Rzuca więc naprzód kawalerję i strzelców - kolarzy. 
W ykorzystują oni swą szybkość i f  znajdują się na miej­
scu na długo przed nadejściem głównych sił. Tym ­
czasem nieprzyjaciel próbuje opanowaćftę przeprawę. 
Teraz położenie kawalerji jest gorsze. Jest ona zwy­
kle słabsza w walce od piechoty, a ponadto krępują 
ją konie i do ich pilnowania traci dużo ludzi. Znacz­
nie pomogą jej wówczas cykliści. Zostawią oni swe 
rowery po jednej stronie przeprawy, dajmy na to, zajmą 
małe przedmoście po drugiej stronie rzeki i, zaopa­
trzeni w ręczne, a nawet lekkie lub ciężkie karabiny 
maszynowe, zaczną stawiać twardy piechociarski opór. 
Mogą mieć czasami ciężkie chwile, ale w rezultacie 
doczekają się nadejścia głównych sił i pomocy.**

Weźmy teraz inny wypadek. Cofamy się, i n ie­
przyjaciel depcze nam po piętach. Zostawiamy wów­
czas naszych cyklistów z karabinami maszynowemi, 
a nawet, jeśli jest ich większy oddział, z artylerją. 
Zajmują oni stanowisko gdzieś na drodzer marszu prze­
ciwnika, a jeszcze lepiej gdzieś z boku,r o ile rozpo­
rządzają tam również dobrą dla rowerów drogą. Zosta­
wiają rowery w pobliżu, w ukryciu i przyjmują zb li­
żającego się wroga ogniem maszynowym i ręcznym. 
N ieprzyjaciel musi się rozwinąć do natarcia, ustawić 
karabiny maszynowe, a nawet wezwać artylerję. Tym ­
czasem cykliści, nie dopuszczając do walki zbliska, 
nieznacznie wycofują się do 'row erów  i pędzą na nowe 
stanowisko. W  rezultacie ' pościg nieprzyjaciela jest 
opóźniony i my wygrywamy na czasie.

W  obu wymienionych wypadkach bardzo cennem 
dla strzelców-kolarzy jest współdziałanie samochodów 
pancernych z karabinami maszynowemi lub armatkami. 
Mogą one szybko rozpocząć silny i skuteczny ogień, 
co szczególnie przy odrywaniu się kolarzy od nieprzy­
jaciela ma duże znaczenie.

zdrętwiałe i martwe. Żadnego z nich nawet przystoso­
waniem tlenu nie dało się odchuchać. Ale... — zawahał 
się —  ten gaz jest bardzo kosztowny i widocznie... — 
tu zwrócił się do komisarza, — ktoś z panów pasaże­
rów jest osobą bardzo ważną... skoro dla jej zgła­
dzenia nie wahano się ponieść takich dużych kosztów.

W  oczach komisarza przemknęło się zdziwienie. 
Wiedząc już, że dwaj ze zgromadzonych by li kupcami 
drzewnymi, jeden przedstawicielem fabryki maszyn do 
pisania, a mały, żywy jegomość —  entomologiem pro­
fesorem jakiegoś amerykańskiego uniwersytetu, jadą­
cym po zakupione zbiory do ^X^arszawy, zaś dwuch 
pozostałych jeden urzędnikiem ministerstwa spraw 
zagranicznych, a drugi oficerem, — nie podzielał zda­
nia rusznikarza. Tern niemniej widoczny by ł tu nie­
wątpliwy zamach.

—  Lecz na kogo? — Zastanawiał się komisarz— 
Chyba ci dwaj polacy mogą coś powiedzieć? —  Lecz 
nie!... Kimże oni byliby, aby na nich czyniono tak 
ryzykowne i kosztowne zamachy, bezwątpiema, w yko­
nane przez jakąś organizację...

Nagle o tw arły się drzwi, i to przerwało wątek 
myśli, snutych przez komisarza. P ilot blady jak chusta, 
wskoczył do poczekalni i krzyknął.

(d. c. n.).
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O prócz wymienionych zadań używa się strzel­
ców - kolarzy do osłony skrzydeł, do obrony długich 
a łatwych do obrcthy linij (rzeki, bagna), gdzie nawet 
mały oddział kolarzy może się szybko przerzucać w za­
grożone miejsce.

Druhu Prezesie! Czy Twoje Gniazdo prenume­
ruje i p ł a c i  za „Sokoła11?

KRONIKA WOJSKOWA.
C H O R O B Y  W  W O J S K U .

W e d ł u g  .o g ło sz o n eg o  s p r a w o z d a n ia ,  w 1922 r. p r o c e n t  c h o ­
ry ch  w n asze j  a rm j i  w e d łu g  c h o r ó b  był  n a s tę p u ją c y :

C h o r o b y  w e n e r y c z n e  — 66, 3' /  oo
w t e m  — r z e ż ą c z k a  —  31 ,80/0ll

, —  k i ła — 29,6°/00
, —  w rz ó d m ię k k i  —  4,81 (ł/,i()

C z e r w o n k a 3,61°/0,, z u m ie r a ln o ś c ią -  0,16%*,
z im n ica - 11,95°. „u „ -  0,003"
ja g l ic a —  7% o „
g ru ź l ic a 6 ,8 % , „ — 1,83" oo
d u r  p lam is ty 3,27°/00 „ -  0,23°. 00
d u r  b r z u sz n y -  0,94°/0O „ -  0,13"

O S Z C Z Ę D N O Ś C I  W  W O J S K U .

N a jb a r d z i e j  u je m n ą  s t r o a ą  p r z e p r o w a d z a n i a  o s z c z ę d n o ś c i  
w w o js k u  j e s t  ich g w a ł to w n o ś ć ,  a  w ię c  d o  p e w n e g o  s to p n ia  b e z -  
p la n o w o ś ć .  Z a rz ą d z e n i a  t e  s ą  n a s t ę p u ją c e :

1) o b n iż o n o  s t a n  s i ł /  zb ro jn e j  o 40.000 s z e re g o w y c h  p r z e z  
s t a ł e  u r lo p o w a n ie  (m ię d z y  19 — 23 g r u d n i a  1925) ro c z n ik a  
1903— 1 w e w s z y s tk i c h  b ro n ia c h ,  a  g łó w n ie  w  p iech o c ie ;

2) o b n iż e n ie  w s t o s u n k u  do  p r z e s z ł e g o  ro k u  i lośc i  p o d o f i ­
c e r ó w  o 1,200, f u n k c jo n a r ju s z y  c yw ilnych  o 500, a  n iż s z y c h  f u n k ­
c jo n a r iu s z y  cyw ilnych  o 200;

3) z m n ie jsz e n ie  l iczb y  kon i  o 7.000. O d e b r a n o  n a d m ia r  
k o n i  k a w a le r j i ,  u s u n ię to  s z p i ta le  kon i  i t a b o r y  w a r ty le r j i ,  w o d ­
d z ia ł a c h  s łu ż b  i z a k ła d a c h ;

5) Z w ię k s z o n o  u r lo p y  ś w ią t e c z n e  d l a  s z e r e g o w y c h  d o  15 dni. 
u r lo p o w a n i  j e c h a l i  n a  sw ój  kosz t ;

4)  z r e z y g n o w a n o  z p o w o ła n ia  w r.  b. r e z e r w i s t ó w  na  ćw i­
czen ia ,  o p r ó c z  o f ice rów ;

6) w s t r z y m a n o  p rz y jm o w a n ie  o f ic e ró w  r e z e r w y  d o  służby  
czynne j ;

7)  z a w ie s z o n o  w s z e lk ie  w y jazd y ,  z w ią z a n e  z w y p ła tą  d je t  
( k o n t ro le ,  i n s p e k c je ,  k om isje ) ;  w y j ą t e k  s t a n o w ią  —  in s p e k to r o w ie  
a rm j i  i broni;

8) z a k u p y  b ę d ą  d o k o n a n e  ty lk o  na  p o t r z e b y  b ie ż ą c e ;
9) p o d d a n o  rew iz j i  o b e c n y  s y s te m  a d m in i s t r a c j i  i z a s a d y  

o rg a n iz a c j i  p ra c y ,  a ż e b y  w y d a tk i  s p r o w a d z ić  d o  m in im um;
Z z a r z ą d z e ń  t y c h  n a jb o l e ś n ie j s z e m  j e s t  z r z e c z e n ie  s ię  p o ­

w o ły w an ia  r e z e r w i s tó w  n a  ćw icze n ia .  Z k o n ie c z n o ś c i  c i ę ż a r  
u t r z y m a n ia  ich w g o to w o ś c i  f izyczne j  i w o jsk o w e j  s p a d a  n a  o r ­
g a n iz a c j e  p r z y s p o s o b ie n ia  w o js k o w e g o .

P r z y k r e m  j e s t  ró w n ie ż  n a g łe  zw o ln ien ie  40.000 s z e r e g o ­
wych,  k tó r z y  o d e s z l i  p o  1 5 -m ie s ię c z n e j  s łu ż b ie  i n ie  p rz e s z l i  
ca łe g o  p r o g ra m u ,  r o z ło ż o n e g o  n a  18 m ies ięcy .  G d y b y  w ia d o m o  
było  o t e m  w c z e śn ie j ,  p r o g r a m  o d p o w ie d n io b y  sk ró c o n o .

N ie p o k o ją c ą  j e s t  ró w n ie ż  r e d u k c j a  w y d a tk ó w  r e z e r w o ­
w ych .  J a k o  p a ń s t w o  m ło d e  n ie  p o s i a d a m y  t e g o  z a o p a t r z e n i a  
m o b i l i z a c y jn e g o ,  j a k ie  p o s i a d a j ą  w o jsk a ,  i s t n i e j ą c e  d łu ż s z y  o k r e s  
czasu .  B r a k  n a m  k o s z a r  i m a g a z y n ó w .

P o s e ł  C z e t w e r t y ń s k i ,  r e f e r e n t  b u d ż e t u  w o j s k o w e g o  w y g ło ­
sił  c h a r a k t e r y s t y c z n e  s ło w a  d o  ty c h ,  k tó r z y  o rzek l i ,  że  m am y  
w o jsk o  n a d  s t a n :  „M o ż n a  p o w ie d z ie ć ,  że  m a m  u b r a n i e  n a d  s t a n  
że  b a w ię  s ię  n a d  s ta n ,  le c z  nie  m o ż n a  n a  a rm ję  w y d a tk o w a ć  
n a d  s ta n ,  t a k  s a m o  j a k  n ie m a  ro d z ic ó w ,  k tó r z y b y  m og li  p o w ie ­
d z ieć ,  że  n a d  s t a n  c h o w a ją  d z ie c i  .

B E Z P I E C Z E Ń S T W O  W  L O T N I C T W I E .

O g ó ln e  j e s t  zd a n ie ,  że  nic  t a k  nie o p ó ź n ia  p o s t ę p u  lo tn ic ­
tw a ,  j a k  m n ie m a n ie  że  j e s t  ono  d o ś ć  n ie b e z p ie c z n e .

W  S t a n a c h  Z je d n o c z o n y c h  w r. 1919 by ło  n a  lo tn i s k a c h  
300 w y p a d k ó w .  K o m is je  s tw ie rd z i ły ,  że  14 w y p a d k ó w  t.  j. 4 p ro c .  
było  s p o w o d o w a n e  p r z e z  b r a k i  m o to ru  lub  sa m o lo tu ;  p r z y c z y n a  
w 9 p ro c .  by ła  n ie z n a n a .  R e s z t a  z a ś  w y p a d k ó w  by ła  s p o w o d o ­
w a n a  b r a k a m i ,  z w ią z a n e m i  b e z p o ś r e d n io  z p i lo te m .

W o b e c  t e g o  d o b ó r  p i lo tó w  p o w in ien  być  j a k n a j s ta r a n n ie j -  
szy .  W  S ta n a c h  Z je d n o c z o n y c h  z a d a n ie  t o  s p e łn ia  s z k o ła  „ l e k a ­
rzy  l o tn ic z y c h " .  W e  F’r an c j i  u r z ą d z o n o  s p e c ja ln y  i n s ty tu t  d la  
b a d a ń  n a d  m e d y c y n ą  lo tn iczą ,  k tó r y  s ię  za jm u je  ró w n ież  b a d a ­
n iem  k a n d y d a t ó w  n a  p i lo tó w .

C Z Y  G A Z  J E S T  B R O N I Ą  B A R D Z IE J  N I E L U D Z K Ą ,  NIZ 
IN N E  Ś R O D K I  W A L K I .

B a d a n ie  t e g o  z a g a d n ie n ia  sz c z e g ó ln ie  w y s o k o  s to i  w A m e ­
ryce ,  k t ó r a  j a k  w ia d o m o ,  o d m ó w iła  p o d p i s a n ia  t r a k t a t u  w e r s a l ­
sk ie g o ,  ró w n ie ż  z p o w o d u  z o b o w ią z a ń  o n i e s to s o w a n iu  w p r z y ­
sz ło śc i  w  w o jn ie  b ro n i  ch e m ic z n e j .

N a c z e ln y  l e k a r z  a rm j i  a m e r y k a ń s k ie j  z o k r e s u  w ie lk ie j  wojny  
o g ło s i ł  sp r a w o z d a n ie ,  w  k tó r y m  p o d a je  że  ' / ,  s t r a t  —  t o  z a g a ­
zow an i .  m ie r te ln o ś ć  w ś r ó d  n ich  2 p roc . ,  p o d c z a s  g d y  od  b ro n i  
p a ln e j  ś m ie r t e ln o ś ć  24 p ro c .  A t a k  g a z o w y  j e s t  r y z y k ie m  12 razy  
l e p s z y m  od  o g n ia  a r ty le r j i  i p ie c h o ty .  P o d o b n ie  j e s t  ze  s t a t y ­
s t y k ą  ś le p y c h .  N a  70 ty s .  z a g a z o w a n y c h  s t r a c i ło  w z r o k  ty lk o  29.

O lb r z y m ie  s t r a t y  o d  g a z ó w  m iały  m ie jsc e  w p o c z ą t k u  ich  
użyc ia ,  l ecz  z ch w i lą  z a s to s o w a n ia  o b ro n y  p r z e c iw g a z o w e j  z m a ­
lały  o n e  d o  m in im um.

W ś r ó d  g a z ó w  w y ró ż n ia  s ię  ip e ry t ,  k t ó r y  j e s t  g a z e m  p a r z ą ­
cym. D z ia ła  na  ca łą  n i e o s ło n ię t ą  p o w ie r z c h n ię  s k ó ry ,  r z a d k o  
p o r a ż a  n a r z ą d y  o d d e c h o w e .

W  p ew n y m  s z p i ta lu  90 p ro c .  z a g a z o w a n y c h  s ta n o w i l i  za ip e -  
ry to w an i ,  z k tó r y c h  80 p ro c .  by ło  z a g a z o w a n y c h  s ła bo .  W  20 p ro c .  
w y p a d k ó w  c h o rz y  byli  z m u s zen i  l e ż e ć  p o n a d  48 g o d z in  w łóżku .

m ie r te ln o ś ć  z a g a z o w a n y c h  w ty m  s z p i ta lu  b y ła  1,98 p roc . ,  t e  
d a n e  św ia d c z ą ,  że  d z ia ła n ie  g a z ó w  p rz e c iw  lu d z io m  z a b e z p ie ­
czo n y m  j e s t  m in im alne .

G łó w n ą  ro lę  w o b ro n ie  p r z e c iw g a z o w e j  g r a  k a r n o ś ć .  Z d w u c h  
b a t e r y j  s to ją c y c h  o b o k  s ie b ie  w  o g n iu  w c z a s ie  8 g o d z in ,  p rz y  
je d n e j  w s z y sc y  lu d z ie  byli  zd row i,  a  p r z y  d ru g ie j ,  g d z ie  p r z e d ­
w c z e ś n ie  z d j ę to  m ask i ,  zo s ta l i  z a g a z o w a n i  w s z y sc y  żo łn ie rz e .

A u t o r  a m e r y k a ń s k i ,  p i s z ą c y  o g a z a c h ,  w z a k o ń c z e n iu  sw ej  
k s ią ż k i  t a k  fo rm u łu je  sw o je  z a p a t r y w a n ia  o w ojn ie  chem iczne j :

1. S t r a s z n e  w y o b ra ż e n ie  o g a z a c h  p o w s ta ło  w s k u t e k  p i e r w ­
s z y c h  t r a g ic z n y c h  w y p a d k ó w  z a g a z o w a n ia  o d d z ia łó w  b e z b ro n n y c h ;

2. L u d n o ś ć  i żo łn ie rz e  w y o b r a ż a j ą  so b ie  b łę d n ie  s k u tk i  
g az ó w ,  m y ś lą c  o n ich ,  ja k o  o ś m ie r t e ln y c h  d y m a c h .  J e s t  t o  
b ł ę d n e .  G a z  r z a d k o  zab i ja ,  a p r z e w a ż n ie  o p a r z a  p o w ie r z c h o w ­
nie  oczy  i sk ó rę ;

3. N a j s k u te c z n ie j s z y m  g a z e m  b o jo w y m  j e s t  ip e ry t .  N ie  
u l e g a  w d e c h a n iu ,  lecz  p a rzy .

4. G a z y  w y p r o w a d z a j ą  z linji w ięce j  ludzi ,  niż inna  b roń ,  
s p r a w ia j ą c  im p r z y t e m  m nie j  u s z k o d z e ń  ciała;

5. P r o c e n t  śm ie rc i  i s t a łe j  n ie z d o ln o ś c i  od  g a z ó w  j e s t  
m nie jszy ,  niż o d  innych  r o d z a jó w  b ro m ;

6. Z a b e z p ie c z e n ie  p r z e c iw  g a z o m  j e s t  s k u t e c z n ie j s z e  niż 
p i z e c i w  o gn iu  a r ty le r j i  i b ro n i  r ę c z n e j .  T u  w y s t a r c z a  m a s k a ,  
t a m  nie  w y s ta r c z y  p a n c e rz ;

7. K to  w idz ia ł  a t a k  g azo w y ,  t e n  woli m ieć  z g a z e m  do 
czyn ien ia ,  niż z p ó łc e n ty m e t r o w y m  o k r u c h e m  r o z p a lo n e j  s ta li ;

8. C o  s ię  ty c z y  b r u t a ln o ś c i  i dz ik o śc i ,  t o  g a z  j e s t  p e w ­
nym  p o s t ę p e m ,  t a k im  sam ym , ja k im  by ła  b r o ń  p a ln a  w  s to s u n k u  
do  t o p o r a ,  d z id y  i m iecza ;

9. G a z y  nie  p o z o s t a w ia j ą  p a to lo g i c z n y c h  sk u tk ó w ;
10. Ż a d e n  p a k t  ani u g o d a  n ie  p o w s t r z y m a ją  p a ń s t w a  od 

uży c ia  g a z ó w  w p rz y s z łe j  w ojnie ;
11. A t a k i  na  lu d n o ś ć  cyw ilną  n a le ż y  p o s t a w ić  p o z a  p r a w e m ;
12. I n te n s y w n e  b a d a n ia  w  z a k r e s i e  b ro n i  c h e m ic z n e j  d o s t a ­

t e c z n ie  u s ta l i ły  jej  m ożl iw ośc i;
13. N a r ó d ,  k tó r y  p o s i a d a  k w i tn ą c y  p rz e m y s ł  c h e m ic z n y  

( b a rw ik o w y ) ,  m a  p o d  r ę k ą  g o t o w ą  b ro ń ,  k tó r e j  n ig d y  nie d e m o -  
b ilizuje.

E K S P E D Y C J A  N A R C I A R S K A  N A  Z A W O D Y  D O  F R A N C J I  
1 S Z W A J C A R J I .

O d d z ia ł  N a r c i a r s k i  w Z a k o p a n e m  w y s ła ł  w dn iu  24 s t y c z ­
n ia  b. r .  e k s p e d y c j ę  n a r c i a r s k ą  n a  z a w o d y  z a g r a n i c z n e  d o  F r a n ­
cji i S z w a jc a r j i ,  z ło żo n ą  z d ru h ó w :  A n d r z e j a  K r z e p t o w s k i e g o ,  
S t .  S i e c z k i -G ą s ie n ic a ,  J ó z e f a  B u ja k a .  K ie ro w n ik ie m  t e j  e k s p e ­
dycji,  a  z a r a z e m  d e l e g a t e m  P o l s k i e g o  Z w ią z k u  N a r c i a r s k i e g o  
z o s ta ł  d h  A d a m  K r z e p to w s k i ,  s e k r e t a r z  O d d z .  N a rc .  S o k o ła .  
W s p o m n ia n i  z a w o d n ic y  w e z m ą  u d z ia ł  w n a s t ę p u j ą c y c h  z a w o d a c h :  
1) 2 9 — 31 s ty c zn ia ,  F r a n c j a ,  z a w o d y  m ię d z y n a r o d o w e  o „ C o u p  
d e  F r a n c e " .  B ie g  18 k im.,  s k o k i  i b ie g  50 km., 2) 7 l u te g o ,  
S z w a jc a r ja ,  m ię d z y n a ro d o w y  k o n k u r s  s k o k ó w  w  G r in d e lw a ld .
3) 13— 14 lu ty ,  S z w a jc a r ja ,  m ię d z y n a r o d o w e  z a w o d y  o m i s t r z o ­
s tw o  S z w a jc a r j i .  B ie g  18 k im . i sk o k i .

KU UWADZE WSZYSTKICH!
Aby pismo dobrze funkcjonowało, potrzebuje 

trzech warunków: talentu, pracy i pieniędzy, to 
znaczy: 1) pieniędzy, 2) pieniędzy i 3) pieniędzy, 
bo talent i praca muszą mieć zabezpieczone nale­
życie warunki materjalne.

Kto nie płaci za prenumeratę, pozbawia pismo 
źródeł istnienia. Płaćcie tedy wszystko i prędko!
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KOMUNIKATY DZIELNICY MAZOWIECKIEJ
W SPR A W A C H  LO TN IC ZY C H  DZIELNICY 

M AZOW IECKIEJ.
I. Odezwa:

Druhny i druhowie!
W  sercu  każdego Sokoła tkw ić w inno m ocno 

i harm onijnie obok gorącej m iłości O jczyzny p rag ­
nienie Je j potęgi. W  pragnien iu  tem  u k ry ta  jest bo­
w iem  siła po tencjonalna do odparcia  choćby najgroź­
niejszych zam achów , jakie czynione być mogą na n a ­
szą całość, w łaśnie aby nam  tę  potęgę pom niejszyć 
lub zgoła odebrać. P o lak  od tysiąclec ia  nauczył się 
w artow ać na rubieżach  Ojczyzny. — G dy to czynił 
m ocno i przew idująco —  Polska była m ocarna, k w it­
nąca, potężna, gdy słabł w czujności— słabła i Rzecz­
pospolita, aż w końcu rozgrabiono i unicestw iono nas, 
jako Państw o.

Głos idący z historji naszej w oła: Nie ustawaj 
w czujności! T w órz bezp ieczeństw o  Ojczyzny, aby 
się liczono z Nią jako potęgą, bo to jest jedyna droga 
do pokoju.

O becnie, gdy Polska zubożała gospodarczo musi 
czynić daleko  idące oszczędności, k tó re  objąć m ają 
budżet wojskowy, na  społeczeństw o p rzypad ł obo­
w iązek zaspokojenia n iek tó ry ch  najkonieczniejszych 
potrzeb , a w nich na p ierw sze m iejsce w ysuw a się 
tw orzenie silnej flotylli pow ietrznej.

Sam olotów ! Sam olotów  jak najw ięcej! Bo to  jest 
e lem ent jeden z najgłów niejszych w przyszłych za­
pasach  w ojennych św iata. R uch ten  objął już całe  spo­
łeczeństw o. Sokolstw o nie m oże być obojętne. W raż ­
liw e a ofiarne zaw sze —  zadokum entu je i tu taj, że 
nic, co się dzieje w Polsce, nie jest m u obce. O to już 
G niazdo-W arszaw a IV zrobiło chlubny początek . Zło­
żono pew ne ofiary.

D ruhny i Druhow ie. Zarząd Dzielnicy wzywa 
w szystk ie jednostki organizacyjne i każdego członka, 
aby  niezw łocznie zajęli się zorganizow aniem  n ieu s ta ­
jącej zb iórk i na  kupno sam olotu. Mimo biedy  ogólnej, 
niechaj każdy  w edle m ożności złoży jakąś kw otę sam 
od siebie i popchnie do ofiarności innych w swem oto­
czeniu, a sk u tek  będzie rych ło  widoczny.

D ruhny i D ruhow ie. N iechaj nazw a ,,Sokół" pod­
nieci w asze wysiłki. A  gdy groźny stalow y „sokół" 
unoszący się w przestw orzu , sprężysty  i ściągły, z a ­
jadły i kąśliw y zaw arczy, to  niechaj w szum ie jego 
śmigła i w huku  m otoru  brzm i nam  dum na dew iza:

„Czołem  Ojczyźnie —  Szponem  wrogowi!"
Przew odn ic tw o  Dzielnicy Mazowieckiej 

Związku Tow. Gimn. „Sokół“ .

W arszaw a ,  30 g rudn ia  1925 r.

II. Rozkaz z dn. 30.XII.25 r.
Do Z arządów  O kręgów  i G niazd Dzielnicy 

M azow ieckiej.
W  Zw iązku z pow yższą odezw ą Przew odnictw o 

D zielnicy zaleca poszczególnym  Zarządom  O kręgów  
i G niazd p rzep row adzić  na  swoim te ren ie  akcję  zb ie­
ran ia  p ien iędzy  na kupno  sam olotu. P rzew odnictw o 
nie n arzu ca  form y zbieran ia, pozostaw iając to  do 
uznania Z arządów  O kręgów  i G niazd, k tó re , bądź to 
drogą dobrow olnego opodatkow ania  się sw ych człon­
ków, bądź też  drogą zabaw , lo tery j i t. p. po trafią  
zeb rać  jak najw ięcej pieniędzy. Z ebrane pieniądze

należy  w płacać  na rach u n ek  D zielnicy w PKO Nr 
10545, zaznaczając na czeku „na sam olot". Term in 
zbierania sk ładek  upływ a d. 28 lutego 1926 r.

Czołem!
za s e k re ta rza  za Przew odn ic tw o  Dzielnicy

(— ) J.  Dann,  (— ) W .  T y r a k o w s k i
Prezes.

Zyskujcie prenumeratorów dla Przewodnika 
Gimnastycznego!

ROZKAZ Nr 1.
W arszaw a ,  dnia  2 s tycznia  1926 r.

Do  w s z y s t k i c h  O k r ę g ó w  i G n i a z d  D z i e l .  M a z o w .

1. Rozpoczynamy Nowy Rok, a z nim i nowy 
okres pracy. O by ten rok był dla naszej organizacji 
pomyślnym i przyniósł realne rezultaty. Wszystkim 
Druhom przesyłamy życzenia pomyślności i wytrwa­
łości w pracy.

2. Termin dorocznego składania raportów  staty ­
stycznych już nastąpił. Przypominamy więc tym Gniaz­
dom, które raportów  jeszcze nie wysłały, ażeby 
uczyniły to  niezwłocznie. Raporty należy wysłać w jed­
nym egzemplarzu do Związku, Dzielnicy i O kręgu. 
O kręgi, niezależnie od tego, prześlą do Dzielnicy 
sumaryczne zestawienie raportów  gniazdowych.

3. Gniazda zalegają z płaceniem składek na rzecz 
Dzielnicy i Związku, co wpływa ujemnie na pracę 
tych organów, zmuszając je do zaniechania niektórych 
zamierzeń.

Wzywa się niniejszym Zarządy Gniazd i Okręgów 
do przypilnowania, ażeby skarbnicy zajęli się inkaso­
waniem zaległych składek, wpłacając je do P. K. O. 
na r-k Nr. 10545.

Przewodnictwo Dzielnicy uprzedza, że Gniazda, 
k tóre nie uregulują składek nie będą miały prawa 
wziąć udziału w Radzie Dzielnicowej, k tóra odbędzie 
się w najbliższym czasie.

4. W  dniu 28 grudnia 1925 r. rozpoczął się 
pięciodniowy dzielnicowy kurs informacyjny, na który 
zgłosiło się 77 uczestników ze wszystkich Okręgów 
Dzielnicy Mazowieckiej. Jeden  tylko O kręg Kielecki 
nie zdobył się na kandydata i kursu nie obesłał.

Kurs prowadził dh Naczelnik Noskiewicz z dh 
Naczelnikami Kuśmidrowiczem W arszawa I i z E. Saf- 
tem W arszaw a IV, przy pomocy druhów Naczelników: 
Piecyka z W ilna, Pilarskiego z Łodzi i Leńdzińskiego 
z W arszawy IV. Wyżej wymienionym druhom niniej­
szym dziękuję za współpracę i pomoc.

Uczestnicy kursu otrzymali zaświadczenie o prze­
słuchaniu kursu.

5. Zgodnie z uchwałą Zarządu Związku Przew od­
nictwo Dzielnicy zarządza, aby O kręg znajdujący się 
w siedzibie D. O. K., był łącznikiem pomiędzy D. O . K. 
a wszystkiemi Gniazdami, znajdującemi się na terenie 
danego D. O . K. z tem, że sam O kręg  w sprawie 
przysposobienia wojskowego będzie komunikować się 
z odnośnemi Gniazdami bezpośrednio, komunikując 
jedynie odpis swojej korespondencji Okręgowi macie­
rzystemu. W ykonanie tego poleca się wprowadzić 
począwszy od dnia 1 stycznia 1926 r. O  ile w sie­
dzibie D. O . K. niema siedziby naszego O kręgu,
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w takim  razie każdy O k ręg  w chodzi w porozum ienie 
z D. O . K. bezpośredn io , co głów nie do tyczy  K resów  
W schodnich .

6. W o b ec  tego , że num eracja O kręgów  nie o d p o ­
w iada należytej kolejności pow staw ania  ich, i w ogóle 
niem a żadnego  znaczenia, P rzew odnictw o D zielnicy 
uchw aliło  num erację O k ręg ó w  znieść z dniem  1 stycz-

cia r. b., a nazwę O k ręg u  nazyw ać od siedziby, w ględ- 
nie w ojew ództw a. Rów nież P rzew odnictw o D zielnicy 
po leca  zan iechać kolejnej num eracji G niazd w O k rę ­
gach , z dopuszczeniem  num eracji jedynie  G niazd, znaj­
du jących  się w jednym  m ieście np. Łódź I, Ł ódź II i t. p.

P re z es
( —) Tyrakowski.

Z Ż Y C I A  S O K O Ł A
T O W . GIM N. „S O K Ó Ł " W  K O Z Ł Ó W C F .

G niazdo w K ozłów ce, k tó reg o  p rezesem  je s t  dh M. Z a­
m oyski, im ponuje n ap raw dę sp raw nością  działania. D ruhow ie 
z zapałem  o d d a ją  się  p racy  na niwie sokolej. P rzy  G nieździe 
istn ie je  kom isja  w ychow ania fizycznego d la  d ruhów  i druhiń, 
oddział s traży  pożarnej, k tó ry  w ie lokro tn ie  w ystępow ał w o b ro ­
nie m ienia m ieszkańców  okolicznych wsi, n a s tęp n ie  kom isja  t e a ­
tra ln a , k tó ra  od 1 lu teg o  do 8 g rudn ia  da ła  11 p rzed staw ień , 
n iosąc  w śród  ludu pochodnię  ośw iaty, żywe słowo uczuć, dążeń  
i myśli po lsk iej. P ra c a  n ad ew szystko  chw alebna. Z asługą te jże  
kom isji je s t  rów nież w ybudow anie nowej sceny  i sali pięknie 
udekoronow anej.

G niazdo p o siad a  tak że  w łasną b ib ljo tek ę , z k tó re j za n ie ­
w ielką o p ła tą  m iesięczną, p rzeznaczoną  na op raw ę książek , ko rzy ­
s ta ją  Sokoli, S o k o lę ta  i inni.

P rzy  G nieździe  istn ie je  rów nież chór, k tó ry  w ciągu u b ie ­
g łego  roku  nauczył się ogółem  58 utw orów . W reszc ie  spraw nie  
funkcjonuje tak że  i kom isja g o sp o d arcza  G niazda.

W  dniu 8 g rudn ia  T ow arzystw o odbyło  do roczne W alne 
Z ebran ie , na k tó rem  m iędzy innem i uchwalono, n a s tęp u jące  wnio­
ski: 1) Poniew aż G niazdo w K ozłów ce je s t G niazdem  w iejsk iem  
i re k ru tu je  się  z członków  niety lko  z Kozłówki, lecz tak ż e  w io­
sek  okolicznych, p rze to  członkow ie danej m iejscow ości m ają 
łączyć się  w oddziały  sokole  ze sw ą w łasną autonom ją w ew nętrzną . 
Je d n a k  członkow ie w szystk ich  oddziałów  w pisani są  do ew idencji 
Tow. gimn. „Sokół" w K ozłów ce, bez  różnicy do jak iego  oddziału 
są  n astęp n ie  p rzydzielan i. D la  oddziałów  sokolich  T ow arzystw a 
p rzy ję to  specja lny  regulam in. 2) W alne Z grom adzen ie  .upow aż­
niło Z arząd  Tow . do p o d jęc ia  s ta rań , czynionych tak ż e  już 
uprzedn io , o do stan ie  in s tru k to ra  w ojskow ego do p rzep ro w a­
dzenia form alnych kursów  p rzy sp osob ien ia  w ojskow ego. 3) M ia­
nowano członkam i honorowym i G niazda dha  T. S ta rzy ń sk ieg o , p re ­

zesa  Zw. Sok. Po l. w Am., o raz  hr. Różę Zam oyską, i hr. Jan inę 
P o to ck ą  p rzez  w dzięczność za n ie jed n o k ro tn ą  pom oc i op iekę 
o kazaną T ow arzystw u. 4) Z atw ierdzono  jako  jedyny dożyw otni 
przyw ilej noszenia  ty tu łu  honorow ego „M atki G niazda" dhnie 
p rezesow ej M arji Zam oyskiej. 5) Pow ołano członków  kom isji 
rew izyjnej i sądu  honorow ego. 6) P rz y ję to  w niosek  dha  p re ­
zesa  o zorganizow anie K asy C horych  d la  członków  Tow. i w resz ­
cie 7) O bran o  członków  kom isji te a tra ln e j.

Z Ż Y C IA  G N IA Z D A  N IK IS Z O W IE C — G IS Z O W IE C .
W  dniu 3 styczn ia  b. r. G niazdo odbyło W alne Z ebran ie . 

Ze sp raw ozdań  p re ze sa  i s e k re ta rz a  dow iadujem y, się  że G niazdo 
liczy członków  35. J e s t  silnie uprzem ysłow ione, lecz  na n ie­
szczęśc ie  zostało  d o tk n ię te  bezrobociem , w sk u tek  czego  wielu 
d ruhów  nie je s t  w m ożności płacić sk ład ek  członkow skich . Z e­
brań  w ub. r. odbyło się : 8 m iesięcznych i 3 zarządu , ćw icz eń  
w I-szem  półroczu odbyło się 27, w ll-g iem  półroczu  ćw iczenia 
odbyw ały się  n iereg u la rn ie , a  w końcu z pow odu b ard zo  n ie licz­
nej frekw encji zupełn ie zaniechano. P ró cz  teg o  G niazdo bra ło  
udzia ł w 3 u ro czy sto ściach  pośw ięcen ia  sz tan d a ru  zaprzy jaźn io ­
nych tow arzystw , o raz  odbyło 2 w ycieczki do sąsied n ich  G niazd. 
S tan  G niazda p rzed staw ia  się  b a rd zo  m izernie. N ieobow iązko- 
w ość druhów , k tó ra  zw łaszcza w osta tn iem  półroczu silnie sie 
rozw inęła, p rzy tem  różnice p arty jne, a w reszcie  c iężk ie  w arunki 
m ate rja ln e  — oto  przyczyny, k tó re  się  złożyły niem al na  u p ad ek  
G niazda. Podnieść  jedynie należy  dzia łalność  druhów : p re ze sa  
Ś m ig ie lsk iego  i naczeln ika  Em anuela K e lle ra , k tó rzy  n iezm or­
dow anie w ta k  tru d n y ch  w arunkach p racu ją  i zab iega ją  nad 
podniesieniem  G niazda do na leży teg o  poziom u.

N iechże w ięc inni członkow ie nie u tru d n ia ją  te j  p racy , n ie ­
chaj zrozum ieją że w spółdziałan ie  je s t tu ta j konieczne, w p rzec iw ­
nym bowiem  razie  p row adzen ie  p racy  d la  d o b ra  idei sokolej je s t 
niem ożliw e.

K R O N I K A
( ZE Ś W I A T A ,  Z P O L S K I  I ZE Z W I Ą Z K U )

L IG A  N IE Z A PO M IN A JK I.
T ow arzystw o pow stało  z doraźnych  p o trze b  społecznych, 

ale  m a cele dalsze: p ropagow an ia  idei nabyw ania tow arów  po ­
chodzen ia  k ra jow ego  (a w ięc i żydow skiego, co dzieli tę  
L igę od  Rozwoju!) i pow strzym yw ania się  od używ ania teg o  
w szystk iego , czego  nie p ro d u k u je  przem ysł i rolnictw o krajow e.

Ja k  słuszną je s t w zasadzie  ta  idea, n iech  posłużą n a s tę ­
pu jące  rozw ażania.

P rzy  k ap ita le  zakładow ym  Banku P o lsk ieg o  w sum ie 100 
miljonów, mamy p ien iędzy  w obrocie  około 500 miljonów. G dyby 
k ap ita ł zakładow y był dw a razy  w iększy, to  ilość pieniędzy 
w ob iegu  byłaby dw ukro tn ie  w iększa, a  w tedy  byłoby znacznie 
łatw iej z k red y tem , zę s to p ą  p rocen tow ą, ze s tab ilizacją , wogóle 
całe nasze  życie g o sp o d arcze  byłoby znacznie ła tw ie jsze . G dyby 
ty lko  znalazło się  o 100 mil. w ięcej.

A  podług  urzędow ej s ta ty s ty k i w ydaliśm y w roku  ubiegłym  
na sam e zb y tec zn e  a rtykuły  spożyw cze p rzesz ło  100 m iljonów. 
P rze jed liśm y  i p rzep iliśm y 100 miljonów, to  znaczy, w yrzuciliśm y 
w b ło to  ty le , ile wynosi cały zakładow y k ap ita ł Banku P o lsk iego .

W sty d  powinno być w szystkim , tym  k tó rzy  dopuścili do 
teg o . Zawinił rząd , bo pozw olił na  sp row adzen ie  do P o lsk i zb y t­
kow nych rzeczy, zawinił każdy  zam ożny człow iek, bo w ydaw ał na 
zbytki n ieo p a trzn ie , zaw inił ro b o tn ik  czy rzem ieśln ik , k tó ry  jadł 
i pił rzeczy  z uszczerb k iem  d la  w łasnej k ieszen i, zawinił w reszcie  
kupiec, k tó ry  nam aw iał na kupno tow aru  zagran icznego .

D ziś c ie rp ią  w szyscy. N ie p o trze b a  wym ieniać, w jaki sp o ­
sób. K ryzys dzisie jszy  wywołany zo sta ł b rak iem  pieniędzy, a  b rak  
ten  ma swe źródło w tern, żeśm y zbyt w iele z ło ta  w form ie w a­
lut zagran icznych  wywieźli z k ra ju  za rzeczy n iep o trzeb n e .

Je d e n  z w ybitnych bank ierów  am erykańsk ich , k tó ry  odw ie­
dził P o lsk ę  w końcu sie rpn ia , pow iedział: „P o lsk a  je s t  chora. 
T o nie je s t cho roba  śm ierte ln a , bo n ies traw ność, nie należy 
do te j  k a teg o rji chorób , ale, skoro  się  jej nie p rzerw ie , to
m oże doprow adzić  do pow ażnych kom plikacyj w organizm ie. 
O b ecn ie  p o trzeb n a  je s t P o lsce  d je ta . Nic w ięcej!". A  d je ta  
to  znaczy: pow strzym anie  się  od pew nych rzeczy  szkodliw ych dla 
organizm u, szczególn ie j d la  organ izm u chorego .

'  C zem  się przejaw iało  to  p rze jed zen ie , łatw o m ożna sobie 
w yobrazić. W  roku  ubiegłym  sprow adziliśm y do Polsk i m a­
szyn rolniczych za sum ę o 2 m iljony m niejszą, niż św ieżych
jab łek , g ru sz ek  i śliw ek. S a le try  chilijsk iej za sum ę również 
o 2 m iljony m niejszą, niż pom arańcz i cy tryn. A  p rzec ież  P o l­
sk a  to  k raj rolniczy, p rzec ież  u nas ow oce m arnują się, podczas 
gdy narzęd zia  ro ln icze są  koniecznością.

S erów  sprow adziliśm y za sum ę d w ukro tn ie  w iększą, niż
sam ochodów  ciężarow ych. O rzech ó w  na sum ę 7 i pół m iljonów,
ty le , co i h e rb a ty , b ę d ąc e j u n as sw ego ro d zaju  koniecznością, 
bez k tó re j żadna  rodzina, m ieszkająca  w m ieście, nie m oże się 
obejść. W yrobów  cukierniczych, jak  czeko lada , cuk ierk i, konfi­
tu ry  i tp ., sprow adziliśm y za 4 i pół milj. zł. P raw ie  za ty leż 
kaw ioru  i hom arów!

Sprow adziliśm y za 31 mil. zł. skó r. je s z c z e  m ożna się 
z tem  zgodzić, ale d laczego  nie robim y obuw ia, w k ra ju ?  D la ­
czego  jednocześn ie  sprow adzam y z zagran icy  za 37 m iljonów 
gotow ych w yrobów ? Bawełny surow ej kupiliśm y za 152 mil. zł, 
a  jednocześn ie  sprow adzam y z zagranicy  go tow ych  w yrobów  b a ­
w ełnianych za 60 mil. zł. W ełny sprow adzono  za 123 mil. zł, 
a w yrobów  go tow ych za 54 mil. P rzec ież  je s t jasne, że te  151
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m iljonów zostało  w y d arte  naszem u robotn ikow i, naszem u p rz e ­
m ysłowcowi i naszem u skarbow i, bo  o trzym ane cło nie je s t  w s ta ­
nie pokryć  s tra t,  o siągn ię tych  p rzez  zam knięcie fab ryk  lub z re ­
dukow anie  dni roboczych.

W ogóle  m ożna pow iedzieć, że na zbędne artykuły  w yda­
liśm y w ubiegłym  roku  224 m iljony zł, a na tkaniny, odzież, k a ­
pe lu sze  i obuw ie 228 miljonów.

Jeże li w ięc „Liga N iezapom inajk i" p rzez  do b re  zrozum ienie 
u w szystk ich  w arstw  społecznych osiągn ie  ty lk o  ty le , że sum a 
ta  zm niejszy się o połow ę i to  nie p rzez  zakaz, ale  z dobrze 
zrozum iałego pa trjo tyzm u,— to  cel jej całkow icie zostan ie  o s iąg ­
nięty.

C hodzi o dobrow olne  zrzeczen ie  się pew nych tow arów  za ­
gran icznych , bo ty lk o  tak ie  stanow isko  zapew ni m ożność ro z ­
woju d la  n aszego  przem ysłu  i ro ln ic tw a. Je ż e li chcem y jeść, to  
ty lk o  to , co w yprodukow ała  P o lsk a . Pod  tym  w zględem  musimy 
sob ie  w y sta rczać, o ile nie będzie  k lęsk i n ieurodzaju .

Może k to ś  pow iedzieć, że pań stw o  nasze, a raczej rząd , 
m oże być zm uszony do p o p ieran ia  wwozu pew nych tow arów .

N aprzykład , po podpisan iu  tra k ta tu  handlow ego z W łocham i, 
musi pozw alać na wwóz pom arańcz. R ząd m oże pozw alać, ale  
rząd  nie zmusi ludności, aby te  pom arańcze  spożyw ała. Tu d ecy ­
duje nie rząd , ale  ludność. A  ta  będzie  skłonna zrobić w yją­
te k  ty lko  w tym  w ypadku, jeżeli za w łoskie pom arańcze przyjm ą 
w łoscy kupcy po lsk i w ęgiel. W ted y  p ien iądze  nasze  nie w yjdą 
z k ra ju  i b ilans handlow y nie ucierp i.

A by te  cele osiągnąć, T ow arzystw o zak reśliło  sobie sz e ro ­
kie plany do w ykonania, gdzie  obok p ro p ag an d y  d o raźnej są 
i b ad an ia  w spó łczesnego  stanu  g o sp o d a rczeg o  Po lsk i; obok 
m em orjałów  do w ładz je s t  i organizow anie  sp o łeczeństw a.

Ruch n iew ątpliw ie pożyteczny  i godzien  poparcia ; obaw iać 
się ty lko  należy, że w prow adzi zam ieszan ie  w dziedzinę walki 
z przem ysłem  i kap ita łem  obcym, mimo, że je s t  krajow y, głów nie— 
żydowskim , co jasno postaw iło  T ow arzystw o  Rozwój i co n ie­
w ątpliw ie, jedynie  odpow iada in te reso m  narodu  po lsk iego . Z p o ­
praw ką, że będzie  się mówiło w yraźnie, źe chodzi o przem ysł 
i handel n iety lko  krajow y, ale i po lski, m ożna ogółowi d ruhów  
organ izac ję  polecić. A d re s  Z arządu : W arszaw a, S e n a to rsk a  37.

R Ó Ż N E
OD ADMINISTRACJI.

Prosimy a b o n e n t ó w  o zawiadamianie nas 
o wpłatach za prenumeratę, dokonanych za pośred­
nictwem urzędów pocztowych, w celu uniknięcia 
podwójnego wysyłania egzemplarzy, jak również 
dla kontroli prenumeraty. Prosimy o wpłacanie 
zaległości oraz prenumeraty na rok bieżący.

OTRZYMALIŚMY i POLECAMY

N O W O Ś Ć
A L F R E D  H A M B U R G E R

W S K A Z Ó W K I
do gimnastyKi wychowawczej 
dla użytKu nauczycieli wycho- 
g? wania fizycznego. >?

C e n a  z l  1* 7 0 .

l i  s i

K O M I S J A  W YD A W N ICZA  
ZW IĄ Z K U

posiada na składzie następujące wydawnictwa 
Związku i poleca Gniazdom:

S ta tu t związkowy
zł s r  

—•10
S ta tu t d la  to w a rz y s tw .............................................. — '20
R egulam in część  1 - s z a .........................................— "30
R egulam in zaw odów  i pochodow y . . . .  — '60
M usztra  z w a r t a ..........................................................— ’30
K ł o ś  Cz. dh. —  L ek k a  a tle ty k a  . . . .  3' —
H a m b u r g e r  A . dh. —  W zory igrzysk

i p i r a m id .......................................................................3*30
B olesław  C h ro b ry  (w d z iew ięćse tn ą  rocznicę

k o r o n a c j i ) .......................................................... 4 '—
Ilustrow any przew odn ik  po P o lsce  (szlakiem

w ycieczki Sokołów  po lsk ich  z A m eryki) 2•—
W zory stro ju  S o k o l e g o .........................................1"—
D y p l o m ...........................................................................  1"—

oraz  d r u k i :

L egitym acje  członkow skie s z t ............................... — '02
D ek la rac ja  p rzy jęcia  na członka  sz t. . . . — '03
R ap o rty  gn iazdow e .............................................. — '03
R ap o rty  o k r ę g o w e .................................................... — '05

P rzew odn ictw o  Zw.—  W arszaw a, S zo pena  3, II p. N r k o n ta  5589 
te le fo n  66-80

K om isja W yd. Z w iązku „ „ „ „ 5582
Kom. Fin. d la  Bud. Sokoln i „ „ „ » 8551
P rzew o d n ik  Gim n. „Sokół" „ „ „ >, 3852
D rużyna „ „ , » »
K om isja G o sp o d arcza  „ Nowy Św iat 40 „ 732
Z arząd  P rzew ód . D ziel. M ało p o lsk ie j— Lwów, Sokoła  7 

M azow ieck iej— W arszaw a, Ś n ia­
d eck ich  10 m. 14. N r k o n ta  10545

S T A Ł E  A D R E S Y  I NUMER Y K O N T  W P. K. O.

Z arząd P rzew ód . D ziel. K rakow sk ie j — K raków , W olska.
P o znańsk ie j — Poznań, Z ielone O g ró d k i 
P . K. O . 205211.

„ „ „ P o m o rsk ie j — B y d g o s z c z ,  Sem ina­
ry jna  7.

„ „ ,„ Ś ląsk ie j — K atow ice, D am ro ta  8.
„ „ „ W e F rancji, F r. G rzona, C a lonne-R icouart

10 rue de L illers, P . d. C.
Z arząd  Zw iązku Sokołów  P o lsk ich  w A m eryce 1001 Bingham  

ul. S. S. P ittsb u rg h , Pa.

DO TEGO NUMERU DOŁĄCZAMY NUMERY TEATRU LUDOW EGO BEZPŁATNIE.

O D P O W IE D Z IA L N Y  ZA R E D A K C JĘ : Inż. M IC H A Ł  T ER E C H .

D ru k a rn ia  M in iste rs tw a  S praw  W ojskow ych P rz e ja zd  10.

R E D A G U JE : K O M IT ET .


